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BRASŁAW — T -w i „Lot".
BiEMAKONIŁ -  Botcź Kolejowy.
BARAN O V j 1CZB ■— ttl S z e p ty c k i  — ' „ Łssittk.
DĄBROWICA (PO wl« — Ksję* ,a|i K, MaHne**ki«go.
DLKSZTY — óafet Kolejowy
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowi — W. V« Jodzjmiero,"
GRODNO — Księgarnia T-wa Ruch
HORGDZIEj — Dwoizec Kohjowjr — K. Smarzyilsk;,
WIENIEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KŁECK — S .jef JednośC11
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Muiesni,
MOŁODECŻNO — Księgarnia T-ws „Ruch".

NIEŚWIEŻ. — ni Ratuszowa — Ki1ęgarn,a Jat. ióstifcf: 
NOWOGROUEk — KJoflb W, MJctatsi^et 
N. .SWIĘC1ANY — Księgarń*. T-wa „Ruwi 'e 
OSZ MIANA — Ksfygtfuic BpóLhL. Nancr,
PIŃSK — Księgami: Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Potskje; Macierzy Szkotiicj. 
STOŁPCE — Ntitsanita T-wa ,Kuch*
SŁONIM — KGęgann- D. Lubowskjego, ul. Micsjewicz? ł 
ST. ŚWiĘClANY — M Lewin —Biuro Gazetowe, aĘ 3 rAaJi 
V. ILEJKA ^ŚWIATOWA — ul, Aiickiewlcza 24, F. Juc«ew*4 «- 
WARSZAWA — Tow. fóntlEaml Kol. JK«ch“,

•“EdNUMERATA mięsjęczna z ednjesiea.em do domt, mb z 
przesyłki) pocztową 4 zl„ 7z granicę 7 zL Konto czekowe P.K.O,
Mr. oOŁia. W spn.eoazy detal, cena pojedyńc/ego n-m 20 jp

Opłata pocztowa uiszczor< ryczałtem 
Redakcja rękopisów nlezamówlonycii n|e zwraca Aeministr* 
cj« oj« uwzględnia zaaunea.no dc co rMmjewczeaia agtow*

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpałtow na stronie it-ej i 3-ej gr. 40. Za tekrten 15 gr, Komunikat, ■ 
"odesłane, nuDruetr 50 gr Kronika reKtamow. milinirr 60 gr. W ntirneracn świątecznych- oraz r. prowincji o 2T proc. dretej.
Zagiaaiczne 60 proc, chozej. OgiM^enla cę4r<*w* t i^r«-u.cyt-.-u# o 50 proc, drożet, Acrenhiirtnacja nje przyputt/re *■
do juejsca. Terminy diuku uiogę być przez AdminjsŁrscję ŁiaiwaiŁn dowolnie Zł dostarczenie uameru dowodowego tv. f

ruzps[zyog ę  i u
Co &kt oskarżenia zarzuca mordercy prezydenta boumera

PARYŻ. PAT. Dnia 25 —  27 b.m.
odbędzie się przed sąaem przysięgach  
rozprawa przeciwko Gorgutowowi.

A k t  oskarżenia zaznacza m. inn., 
że twierdzenia świadka 'azarewa, ze 
Gorguiow należał do czeki, nie powio­
dło się ani uaowodnić, ani zdementować. 
Należy przypuszczać, że oskarżony, za­
mieszkując na terenie, gdzie toczyły się 
walki między zwolennikam i nrzeciwni-

Z ŻYCIA KOŚCIELNEGO
APROBATA KS. PRY Al AS A —  REZO­

LUCJA DUCHOWIEŃSTWA.
Slprawa 'budowy pom nik? N ajśw . Serca 

P  Jcausa w  P-oianamiilu zlbililża s ię  —  n ie  Le& 
trudności ale 'stale 'i sysuemaitycznie —  Lu 
końcowi JeżeP nile zajdą żadne n ra sz k e d y  
—  zwła-zcze nanury* pieniężnej —  4b jes,ie- 
n ią  b. r . natsi^pi uroczyste poświęcenie 
pom nika.

Przez dłuższy ezaB zajm ow ał s'iię Kom. 
tb t w yszukaniem  odpow iedniego n ap isu  na 
cokole. BanMł się  księży i świeckich. Po­
szczególne napisy  poddaw ał ocenie znaw ­
ców języka. Ńaireśzaie z iróżnydh' p ro jek ­
tów  wę-łoniły się dwia 'najw łaściwsze. Zo- 
scaiy one ina auldijancji 1 b. m. przedłożone 
J  Em. K ardynałow i Prym asów i. J . E m i­
nencja  wybrnął ii zatwlierdziił następujący 
n a p is :

„B łogosław  Pannie naszej Poifslkiej Zie- 
m i“ !

S tosu jąc s ię  do życzenia iKzierohildh kół 
społeczeństw a p o s ta ra ł s ię  Komitei o zre­
ferow anie s ta n u  budowy- Pom nika n a  XTI 
Zjeździe KatioliCkiim 2 i 3 bm. w  Kępnie.

Zjazd) w ysłuchał ne te ra tu  i uchw alił n a ­
stęp u jącą  rezolucję:

X II Z jazd  K ato lick i w Kępnie przy jął 
do wiadomości ireferat o istiamie budowy 
Pom nika N ajśw . Serca P . Jezuisn,, ślubo­
w anego na I  Zjeździć Kaflal w Poznaniu 
w r. 1920, jak o  dowód wdzięczności! za przy  
w róconą Niepodlegli ość Polśki. — Dziękuje 
Kumitetiawli za 'ptrzeprowaidizonc do tąd  p ra ­
ce.

Cały nairóid nefawia gorąco, alby hojnie 
pośpieszył z  ofiiarami ina ‘ukończenie ślubo­
w anego dzieła1'.

W zrnszające idtoArjoidiy ŻT-cźłiwości dla 
spraw y ‘“omniika dlaje polskie duchow ień­
stw o  'ziwłatezcza izaś Wieillkopolskie. M iędzy 
ofiaroda wcami i opganizatoiram i 'składeK 
■zajmują nasi księża wyłuitne m iejsce.

Szczególne wrażanie w yw arła  w iado­
mość, fctóra, dołairlia d)cf Komitr.tlu.,, że 4 l9  
kapłanów  o fiarow ało  611 m szy awi. n a  nn- 
cencję 'saczęśiiiwęgo ulkończenila Wielkiego 
dzieła. Za Ich przykładem  włączyły tiyisiące 
w iernych  sp raw ę pomnik*, w  s ta łe  ,swoje 
modlitwy. D zięki tym  om zy istkm  dowodom 
żjmzLjiwoiści i zrozum ienia rzeczy spogląda 
Kcmitiat budoi-si y Pom nika z o tochą  wi p rzy ­
szłość ,

MSZA ŚW. PRZY WODOSPADZIE 
WIKTORJI

P r y  najw yższym  wodo,spadzie swiiuna
ik to rji na rzece Zombezi w  A fryce P o ­

łudniowej, odpraw ioną została  o sta tn io  po 
raz  p ierw szy  M sza św. Nahożeńs wo to  
celebrował w  dom u miej,scowiego> przędsita- 
v, i cielą rządu, k ap itan a  iReynard, katoldka, 
m isjonarz  kapucyn  irlandzki. Podczas mszy 
św. po ra z  pierw szy p rzy stąp ił do Stołu 
Pańskiego naw rócony niedaw no na  nono 
Kościoła urzędnik rządowy z Rodezji.

NAWRÓCENIA W KOŚCIELE 
WSCHODNIM

K ongregacja kościoła 'wschiodniego o- 
g łosiła  szarysitykę, w Ikturej podaje  ilość 
przejść ize ,schizm atyckich kościoiów 
wschodnich do ,'ka tolickiego na ro k  1931. 
Ilość ta  jest bardzo zinaczjna. wynosi bo­
wiem  13 000. N a  pierwszem m iejscu  są  w 
fem m aiubary jsey  jakobici (800) w raz ze 
= " u n  biskupem  M ar Ivaniosem . Z najdu ją  
się pomiędzy nim i ludzie wybitńi, n iety lko 
^uchowni, aie i świeccy, jak  np. adw okat 
Geurge, prz>”wódca indyjskiego ruchu na 
rodow ego : w spółpracownik óhandiego.— 
W T ransjo rdan ji tak wielka ilość przeszła 
na kato licyzm  żo  m ożna było utw orzyć no 
wą diecezję Pom -ędzy kojttami w Egipcie 
i Abissvnjii rć-wmież m iały  m iejsce łączne

MORDERCA VV'ÓJTA WYKRYT Y
Kilka dni temu donosiliśmy o zagadkowem 

zabójstwie Maksyma Smolarezuka, wójta gmi­
ny Wielki Obzyr, pow. koszyrskiego. Natycn- 
miastowo wszczęty pościg nie doprowadził 
do ujęcia sprawcy. Stwierdzono wszakze, że 
zaoójstwo dokonane zostało przez kilka osób, 
z inicjatywy ukrywającego się djaka Jefima, 
kiorego łączyły bliższe stosunki z żoną zamor 
dowanego. amordowany swego czasu pobił do 
tkliwie kochanka swej zony.

STRASZNY WYPADEK PODCZAs 
ŻNIW.

W majątKu Swiszczewo pow. brzeskiego 
karbowy Kotowicz Ludwik lat 54, w czasie 
wyjazdu ze iniwiarka w pole, wskutek spłoszę 
nir się koni, uderzył głową o drzewo, a następ 
nie woadł nogami do żniwiami. Spłoszone ko 
nie gaIopoałv jeszcze na przestrzeni około 2 
km. Ze żniwiarki wydobyto zniekształcone 

zwłoki Kotowicza.

kami nowego regimu, musiał kolejno 
brac udział w walkach po jednej i po 
arugiej stronie. Pobyt Gorgułowa w Cze­
chosłowacji, gdzie był pod ścisłą obser­
wacją władz policyjnych, dostarczył ob­
fitego materjału lecz władzom czeskim 
me udało się stwierdzić prawdziwo­
ści doniesień, źe Gorgułow pozostawał 
w kontakcie z bolszewikami. W e Francji 
również nie stwierdzono, czy naieżał 
do związków wywrotowych, przeciwnie, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
Gorgułow nosił sie z zamiarem założenia 
orgamzacji niezależnej t. zw. partji zielo­
nych, Której dążeniem miało być zwal­
czanie bolszev. izmu w celu utworzenia 
w Rosji dyktatury narodowej. Statut tej 
partji opracowany został przez Gorguło­
wa. W ly31 roku Gorgatow założył 
triumwirat wraz z Krukowem i Adjono- 
wem, pokłócił się jednak z nimi, posą­
dzając ich o zdradę i wszedł w kontakt 
z Jakowlewym, stojącym na czele partji 
politycznej „wielkiej Rosji". Gorgułow 
pragnął nawrócić jakowlewa do swych  
własnych idei, c a z  doprowadzić do po­
łączenia „wielkiej Rosji“ z partją „zielo- 
nych’1. Jakowlew byt jednak temu prze­
ciwny. Było to na krótko przed zamordo­
waniem prezydenta Daumera.

Dalej akt oskarżenia podnosi trud­
ności ustalenia pobudek, które popchnę­
ły Gorgułowa do jego zbrodni.

Po aresztowaniu Gorgułowa, emigran 
ci rosyjscy z wszystkich krańców św ia­
ta powiadomili sędziego śledczego, że 
Gorguiow jest agentem ZSSR., jednakże 
żaden ze świadków nie poznawał w Gor 
gttłowie jednej i tej samej osoby. —

Rozmaite, a nieraz wręcz sprzeczne ze­
znania świadków wprowadziły tylko za- 
mięszanie. Stwierdzono, że przed przy­
byciem do krajów Europy środkowej, 
Gorgułow znanę był pea tern nazwiskiem  
a szczegóły przezeń pouane, odnoszące 
się do pobytu w czasie wojny na froncie 
są zgodne z informacjami oyłego ofice­
ra rosyjskiego generała Leontjewa, prze 
woamczącego organizacji „białych11 w  
Czechosłowacji.

Według aktu oskarżenia Gorgułow 
czynił wszelkie wysiłki w  celu uregulo­
wania swej sytuacji naterjaine;, wszyst 
ko jednak daremnie, zewsząd go wyda­
lano, zabraniano mu wykonywania prak­
tyki lekarskiej, położenie oskarżonego w  
przeddzień zamachu, było rozpaczliwe, 
był on bliski nędzy, ogarnęło go uczu 
cie gniewu i chęć zemsty. Ten stan mo­
ralny przyczynił się w znacznym stop­
niu do zamordowania prezydenta kraju, 
do którego się rozczarował.

Gorgułow zeznał, że przygotował i 
wykonał swój zbrodniczy plan z w łas­
nej woli i nie miał żadnych wspólników  
i działał z chęci zemsty za to, że w szy­
stkie kraje, a zwłaszcza Francja, okazują 
brak zainteresowania dla jego gnębionej 
ojczyzny.

Oskarżony zeznał, że morderstwa 
dokonał z premedytacją, a myśl dokona­
nia zamachu zrodziła się w jego mózgu 
w pierwszych dniach maja... Gdy przeczy 
tał wzmiankę w dziennikach, że prezy­
dent Doumer w dn.u 6 maja uda się do 
pałacu Rotszylcia, natychmiast zdecydo­
wał się wyjechać do Paryża celem doko­
nania zamachu.

Masowe depertacĵ s na Sybir
HELSINGrORS PAT. — Do Finlandji napiy 

wa nowa fala uchodźców 7. Karelji wschodniej 
uciekających przed masowemi deportacjami 
na Sybir. Sowiety — jak zapewniają uchodź­
cy — niezmiennie kontynuują w Karelji akcję 
kolektywizacymą, a na opierających się cHo- 
pow nakładają ogromne podatki w naturze: —

od krowy 400 litrów mleKa, 40 kg. masła i 
40kg. mięsa, od owcy 2,5 kg. wełny oraz z he c 
tara 2500 l.g ziemniaków i 3000 kg. ziarna. O- 
statecznym wynikiem tych poczynań sowiec­
kich jest postępująca w szybkiem tempie rusy­
fikacja Karelji Wschodniej.

Wpływy KtfmuiiSt to  w 3 *t9j?
BRUKSELA PAT. — Alimo zgody związ­

ków socjalistycznych na warunki, stawiane 
przez rząd i kopalnie, w związku z czem mia 
no już w ubiegły poniedziałek przystąpić do 
pracy do chwili obecnej pracuje tylko częśc ro 
botników. W niektzsych miejscowościach umo­

wa, podpisana przez belgijską pariję socjali­
styczną została zakwestjonowana i robotnicy 
dómagają się coraz to większych ustępstw zc 
strony pracodawców. Świadczy to o wpły 
wach komunistów, którzy w dalszym ciągu 
przeciwstawiają się zakończeniu strajku.

Partraumfeme w jrr.emvśle naftawym
LWÓW. PAT. —  Po fcilkfuidmicłw ej w y­

tężonej pracy nastąp iło  w dniu  23 bm. 0- 
stateczne porozum ienie w śród firm  zrze­
szonych w Syndykacie przem ysłu n afto - 
wegt co do zasad przyszłego syndykatu  i 
wogóle organizacji całego przem ysłu na­
ftowego, k tó ra  m a pow stać n a  najbliższy 
okres 5-Jetni. U zgodnienie dezyderatów  
L rm  syndyka ckich nastąp iło  w drodze m e- 
d jacy jnei dyrek tora  dep. góm . m in. prze­
myciu i handlu Pechego. Na podstaw ie u-

PO LATACH CZTERNASTU

Sytuzcja w Ntauaedi
REWIZJE I ARESZTOWANIA

BERLIN. PAT — W ciągu ubiegłej będących punktam i izbomjuni kom u..istow  
nocy .policja dokonała w  różnych dzieln i- A resztow ano 20 osób, p tzy  k tó ręch  znale- 
cach m iasta  szeregu rew izyj w  lokalach, ztono broń  p alną  1 am unicję.

HUGENBERG NIE MÓGŁ MÓWIĆ
BERLIN . PAT. — Podcza/s .sobotnich w lenia, 

rnanifeslacyj ‘p a r tj i  niem iecko - narodow ej Również uszkodzono w szystkie kab le  e- 
na s tąp ' lo nag łe  uszkodzenie głiośnków i lefetryezne. Polic ja  w drożyła niez\ł lOczme 
m ikrofonów , tak , iż główny mówca H ug- dochodzenia, celem w ykrycia  spraw ców  sa 
genberg nie mógł w ygłosić swego przem ó- botażiu.

„panow ie i lo k a je*
BERLIN. PAT. — Zaj ząnzeniem ko- w ydaw any przez koncern  Mossego. Zawie- 

m endanta  m ia s ta  generała  R undstaed ta  za szenie nastąp iło  iz powodu zamieszczenia 
w ieszony zosta ł ‘na przeciąg  5 cml dziennik .przez . B erlm ei V&!ks- Ztg.*’ a rty k u łu  ‘P- 1- 
demofcrafyczny „B erlm er Volfes- Zeit,ung“, „Panow ie i lo k a je11.

KOLONIZACJA ROLNA NA WSCHcDZfE
BERLIN . PAT —  W przem ów irni 1 s ta tn iem  posiedzeniu uchwalił podwoić su- 

przez rad jo  m in is te r wyżyw ienia Rzeszy mę 50 m iljonów  m arek, prelim inow aną na  
B rau n  oś>* iadczy] m. i., że gabinet n a  o- cele kolonizacji ro lnej na wschodzie.

iStalonycb w  ten s o osób głównych rasad  or­
ganizacyjnych ,;w ciągu Li’llku najbliższych 
tygodn i zostaną, opracow ane .szczegółowe 
um owy przyszłej o rganizacji naftowej,, kió 
ra  częściowo zacznie funkcjonow ać 1-go 
sie rp n ia  br., a  ostatecznie 1 listopada br.

Osiągnięte porozum ienie uważać nale­
ży za. Wielki sukces organizacyjny .nietylko 
pod k ą tem  w idzenia pt zemys’u naftow ego, 
ale i całego życia gospodarczego w Polsce.

V
Z Waszety szedł ku gościńcowi gęsty 

tuman, z Waszety szły dymy palonych 
torfów, ciągnęło wilgocią, zapachem zgni 
łego siana i spalenizny. Dużo drogi trze 
ba nam było nałożyć, by stanąć u wrót 
niejako Laudy. Jak rozczochrana głowa 
dziecka widniała zdaleka góra Sicińskie- 
go. Upita. Każdy ją zna z pierwszych 
rozdziałów „Potopu". Sicinskiego nie­
ma już w kosciołku drewnianym,^ ale 
wokoł dużo starych ludzi, którzy 
własne oczy pamiętają jeszcze wyschnie 
tą mumję „groźnego pana", która sta­
ła w zak*ystji. Historja liberum veto nie 
była jasną dla ludu prostego, Uknuli so ­
bie wersję bardziej plastyczną, a dc nich 
przemawiającą: Siciński był złym panem, 
katem chłopów Zato go Bóg dobry sk a ­
rał i oto szczątki ziemia święta nie chce 
przyjąć". —  Góra, na której stał zamek 
Sicinskiego, otoczona rychłem trzęsawi­
skiem, zwanem Waszetą.... Nikt się do 
tychczas nie odważał zapuszczać na śro 
dek Dłota. Po bokacn koszono trawz, dłu 
gie deski, nakształt nart, podkładając 
pod nogi. środek, bezpański i groźny 
szumiał latami niekoszoną trawą, dziwnie 
mi chwastami, tajemniczemi zioły Górą, 
na której widnieją resztki fundamentów 
zamkowych, opuszczona, porosła drzewa 
mi, a dostęp na nią przez małą Steckę. 
Dalej W aszeta się zwęża i ciągnie kilo­
metrami.

—  Dlaczego tu palą torf?
A przekopali już naszą Waszerę. Ro­

wy takie, że o jej. Tego roku, podczas ko 
pania znaleziono w błocie całkowity 
szkielet żołnierza na koniu. Były jeszcze 
na nim strzępy „teldgrau" munduru, g u ­
ziki, lanca, szabla, karabin itd. Ułan, czy 
dragon niemiecki, widocznie nocą, wje- 
cli-ł, może na patrolu będąc, na „łąkę". 
Wessała go W aszeta i śladu nie zostawi 
la. Teraz ją właśnie osuszają. Wydobyty 

„ torf palą na miejscu, ażeby zniwelować 
;łąkę.

—  A cóż na Górze teraz?
—  Nic, tak jak wprzódy. Teraz tam 

niedzielami zbierają się szaulisi takie, co 
teraz po wsiach są, synowie których go­
spodarzy. Bawią się, śpiewają, uczą.

—  No, a ci szaulisi nie prowadzą ja 
ktejc1 wrogiej agitacji, nie robię awantur, 
nie występują...

—  Przeciw komu?
No, przeciwko... dworom naprzykład.
— Nie, nie słychać u nas. Praw da 

mówiono że indziej bywają siak takie wy 
padki, ale u nas tak nie. Naprzeciw 
j tk na zabawę, albo wieczorek j a u E  zaw 
sze do pani 1 aszej przysyłają z^mjroaze 
nie.

Tak się kierując na Leśne Wo iok'y 
rozmawiałem z furmanem.

A u waszej pani wiele ziemi - —  Tak 
jak było 140, tak i ostało. Las tylko szko­
da zabrali, a ten najlepszy to 1 jmwszyst 
kiem wycięli.

Ranek był pięitny i zapowiadał dzień n- 
palny. Powozik dobrze już obdrapany, 
turkotał gościńcem, a dwa półrobocze ko 
nik: opędzały się muchom i szły nierówno 
To Dyla niedziela. Raz po raz spotyka­
liśmy rowerzystów. Mmdzi synowie za­
możniejszych gospodarzy uważają za swe 
go rodzaju bon-ton zajechać przed ko­
ściół na rowerach. Czasem jakaś furman 
ka, lub lepsza bryczuszka. Kraj zmieniał 
się powoli. Zupełnie świetny gościniec 
krakinowski przebiegał pomiędzy mniej 
już zyznemi polami. Naprzeciw zaryczał 
samochód. Eleganckie torpedo przem­
knęło i uważnie ku mnie spojrzał czyjś 
wzrok.

—  A to kto?
—  To pan... z Wodokt.
Wypadło nam skręcić na boczne dro 

gi. Bywało wjeżdżaliśmy w piaski nawet, 
rzecz w tych stronach rzadka. Wsie i oko 
lice. Napozor nieroźniły się pomiędzy so 
bą niczem. Okolice (zaśc. laudanskiej 
szlachty wyglądały nieraz biednie Jeży­
nie większa bujność kwiatów, szersze po 
dworze przed chatą jakby na nie wjechać 
mógł parokonny powóz, świadczyły o pe­
wnego rodzaju „fantazji".Snadz drogę tro 
chę zapomniał furman, bo jużeśmy przez 
chrusty jechali, las, prawie naprzełaj. 
i ędy czy nie tędy. Ale instynkt tutejszo 
ści wyprowadził. W leśnych Wodoktach 
nie było Mszy św. Ksiądz okazał się ;,na 
urlopie". Przed kościółkiem pomnik nie­
podległości, taki sam, jak w Upicie, taki 
sam, jak w każdem miasteczku, któreśmy 
mijali, albo wsi kościelnej.

—  Po jakiemuż tu u was odprawiają 
nabożeństwa?

— Po litewsku.
—  Jakto, przecież tu wszędzie mó­

wią po polsku, nieomal wyłącznie po poi 
sku.

—  Tak, proszę pana, dzielą nam 
parafję, żeby większość okazała się litew 
ska. Dotychczas zawsze mieliśmy pu poi

sku. Paratje zmienili. Okolice niektóie, 
co od wieków przyłączone były do tej 
paratji, nagle zapisali do innycn. Stara­
nia, podania, gadamy, że tu przecie i po­
chowani przodkowie, że od dziada p ra­
dziada tu należymy. Nic nie pomaga. T e­
raz już prawie nigdzie po polsku mszy 
nie odprawiają. U nas było co n.edziela, 
później, co drugą niedzielę, a teraz co 
trzecią.

Mijamy Pacunele i jedziemy dalej. 
Konie do południa mocno się zmachały 
Zakręcił tedy turman w pierwsze więk­
sze opłotki, na rozległy majdan, przed 
ganek długiej, ni to chałupy, ni to dwo­
ru. Wyszedł naprzeciw jegomość w bia­
łym kitlu, z wąsem dziarsko podkręco­
nym, skromnie, ale dostojnie, prawie po 
miejsku ubrany. Słowa powitania, eksku- 
zy, tłumaczenia. —  Ależ proszę bardzo, 
zaraz 1 matkę poproszę. .

Staruszka była jeszcze czerstwa, 
Fokój duży, z pułapem, bielone ściany 
Kanapka, krzesła, stolik Na ścianach fo- 
tografje i pocztówki. W rogu stół Na 
nim wiele numerów „Chaty Rodzinnej" i 
„Ukininko Poterejas . Kalendarz polski. 
Wszędzie czysto. Za oknami ogródek pe­
łen krzaków malinowych, porzeczki, 
agrest, warzywa. Stanęła w progu też 
córka, panna dorodna, ale widać w sta­
ropanieństwie trochę więdnąca.

—  Proszę, może narazie truskawek 
z mlekiem. Zaraz koniom owsa każę po­
dać.

Stara pani na 40 dziesięcinach zaczę 
ła mi opowiadać o wielkich różnicach 
pomiędzy stanem obecnym, a dawnym 
„Kaznaczejstwo" wprawdzie tak^e samo 
w Kiejdanach, ale już nie to.

—  Ja to proszę pana —  dodała po 
chwili — nie jestem ani Polka, ani L it­
winka. Ja jestem Żmudzinka. Ale mówili­
śmy i mówimy po polsku i będziem tak  
mówić.

Syn jej słuchał z szadunkiem wywo­
dów matki, następnie rozpytywał o sto­
sunki w Wileńszczyźnie. Gdym mu powie 
dział, że sytuacja gospodarcza jest nie­
szczególna, z pewnego rodzaju dumą 
rzekł: „Ot jaka nasza L itw a1

—  Wszystko jedno —  wtrąciła nagle 
siostra z przekonaniem —  ale duch tam 
inny panuje. Zupełnie inaczej niż tu!

Na tern tle powstała, łagodna zresztą 
polemika. Brat chwallił gospodarność 
Litwinów, względny dobrobyt, w jakim 
żyją, nie mogą narzekać na żadne trudno 
ści w prowadzeniu gospodarstwa —  sio­
stra natomiast wysuwała momenty różnic 
narodowościowych. Przyznał jej wkońcu 
brat trochę racji, że zdarzają się wypadki 
wręcz śmieszne:

—  Była u nas przed kilku dniami 
zorganizowana zabawa —  opowiadał— 
Tańczyliśmy sobie uowoli Unłopcy za­
dysponowali „mazura". Ale że to był 
polski wieczór, więc przybyło nan 2-ch 
policjantów. Nie pozwolili tańczyć ma­
zura. Polski taniec, —  powiadają. Tłu­
maczyliśmy im na rożne sposoby, nie i 
n ie ! Na nasz jednak wieczorek przyszło 
kilku szaulisów, miejscowych sąsiadów. 
Razem tańczyli, razem się bawili. Starszy 
z tych szaulisów podszedł do policjantów 
i ostrym tonem począł napominać, iż nie 
istnieją takie przepisy, ażeby zabraniać 
tańczyć mazura. Omal nie doszło pomię 
dzy szaulisami i policjantami do więk 
szej SDrzeczKi. Naturalnie rzecz cała zała­
godziła się wkońcu wódką. Policjanci d o ­
brze podpili i jeden z nich sam mazura 
tańczył.

—  Jeżeli pan chce jechać do tego 
folwarku, musimy zjeść u nas obiad, a to 
zostanie pan zupełnie bez obiadu. Nim 
dojedziemy, oni już skończą —  Ale szko 
da mi było drogocennego czasu. Po dłu­
gich targach, namowach serdecznych i 
innych wylewach gościnności, pojechali­
śmy razem.

Co krok, to lasek, gaiczek mały, znow 
poletko, osada, jednosielec, albo zaścia­
nek. Wąskiemi drożynami ledwo się prze 
mykał nasz dwukonny powozik. Po go­
dzinie niespełna, Stanęliśmy przed o- 
szklonym gankiem drewnianego domu. 
Dom był nowy, kryty gontem. Zabudo­
wania wokół, słomą, ale wszędzie czuć 
było gospodarną rękę właściciela. Kwia­
ty i kloinbik mały, Wysoki i chudy jak 
Podbipięta, z obwisłemi wąsiskami, witał 
nas szlachcic trochę zdziwiony wizytą. 
Prosił do* salonu. Tu przedpokój był na 
wzor miejski urządzony. Podłogi malo­
wane. ale froterowane, błyszczały jak 
lustro, Fotele miękkie w salonie, dróżki 1 
dywaniki. Małowartościowe obrazy i tan­
detne, pielęgnowane meble. Starszy pan 
i młodsza żona. Miał rację mój kompan: 
byli juz po obiedzie . bardzo się z tego 
powodu tłumaczyli. Pani domu przynio­
sła natomiast butelki domowego wina, 
kieliszki, ciasteczka własnego wyrobu. 
Zaraz rozgorzała debata na tematy po­
lityczne.

Nasz Podbipięta, wypytawszy trady­
cyjnym zwryczajem o wszystkich znajo­
mych, jakich kiedykolwiek znał w Wil­
nie, a było to conajmniej przed dwuazie 
stu laty, wyłuszczał swe zapatrywania 
polityczne.,

—  Słyszałem, że to mówią o nas Li­
twini: od swoich odstał i k‘ czużim nie 
pristał. Muże i trochę racji, ale że co 
ciężko nam bywa, to ciężko. Ot nie da­
lej jak tydzień temu, przyczepił się do 
mnie jakiś oficer w sklepie, jeździłem wla 
śnie do miasta....

—  Ach, niech pan sobie wyobrazi! 
—  przerwała mu energicznie żona —  na 
sze miasto to, odrazu o wszystkiem wie. 
Ledwo wyszłam z biura, juz mn)e zna­
jomi opowiadają: słyszała pam„,,ze mąż 
pani miał awanturę z oficerem?! Bieg­
nę więc...

—  O cóż poszło? —  pytam.
—  A nic, głupstwo, zwrócił mi u- 

wagę, że mówię po polsKU w sklepie. 
Alem mu też dobrze odpowieazial, że się 
skręcił na pięcie.

I tym razem powstała różnica zdań 
pomiędzy panią i panem. T/u jednak 
niewiasta reprezentowała bardziej kra­
jowy pogląd ' „tu nasza ojczyzna! —  
mówiła. Ja nie rozumiem, jak mogą me- 
którzy, a nawet nauczyciele, wmawiać 
czasami, że ojczyzna ich, to Polska. Tu 
wyrośliśmy i tu pozostaniemy. Niech p<aii 
zobaczy, mieszkamy na Laudzie, tej hi­
storycznej Laudzie; ico to pan wie... Jak 
tam w „Potopie"! Prawda, że Oleńka 
przedstawiona była jako patrjutka, przy 
wiązana do swojej ziemi ? Czy pan my­
śli, żc Oleńka myślała o Warszawie, oka­
zując swój pat-jotyzm?.

—  Hm...
—  No więc? Co innego walczyć o 

swoje własne prawa, a co innego oglą­
dać się zagranicę —  Pani domu wystą­
piły wypieki na twarzy Snąć musiała 
wspominać jakąś polemikę na ten temat 
oooytą niedawno z koleżanką. W achlo­
wała się z podniecenia elegancką* enuste- 
czką do nosa. Pan domu rozwodził się 
nad ideałem braterskiego współżycia.

—  To pioszę pana nie od nas zale­
ży, a od nich....

Omal żeśmy kolacją nie powetowali 
niedoszły obiad, takżeśmy dużo na tej 
rozmowie czasu stracili.

—  A do Kiejdan daleko stąd?
—  O, będzie jeszcze kilometrów z....

m.

TELEGRAMY
ŚMIERTELNA KATASTROFA

BERLIN PA T . —  W czasie JruiLkursu 
•szybuwców niemiccIkMi nad Wassańkuppe, 
uległ .ka.a,strofie ;w ,»obotę zruang pilet nie­
miecki Groenłiu.ff. Apaira„ spadł, irozbija- 
jąic się w drzazgi. Groeimoff próbował w 
‘ostatniej chwili 'ratować fcię spadochronem, 
k tóry  jednał: nie n zwinął się. Lotnik r u ­
nął z wysokości 80 meltrćw, doznając roz­
bicia ‘Caasaki,

MEETING LOTNICZY
ZURYCH PAT. — W pierw szym  d n ,u  

m iędzynarodowego m eetingu  lotniczego po 
goda n ie  dopisała  przez ca ły  dzień nadal 
drobny deszcz. W zawdoach elimiuaicyj- 
nyoh w zięły udział eskad ry  Szw ajcarji, 
F ran c ji i D anji.

W łosi ‘zostali zdekom pletow ali' z powo­
du wypadku, jakiem u uległ lo tn ik  włoski 
Sasone, k tó ry  z,,sta! ciężko ran n y  i zm arł 
w  d n iu  dzisiejszym .

Dzisiaj w drugim dnu zawodów odby­
ły ,się popisy ‘Spadochronowe. W szwajcar­
skim locie akrobatycznym pierwsze miej- 
isce zajęli Riffer 1 Kc.nbacb W  między- 
naii adowyir locie gwiaździstym pierw sz 
miejsce zajął Francuz Pugsr.

CYKLON W WENECJI
RZYM. PAT — W dkolicach W enecji 

szalał dz isia j cyiklon w yrządzęjąc ogrom ­
ne szkody. D w ie osoby zosiały zab ite  
przez piorun
AbZLHLOTEWSKl ZJAZD MŁODZIE­

ŻY POLSKIEJ
DYNEBURG. PAT. —  Odbyt się  tu  

pierw szy /.jazd wszedhJicftewski młodzieży 
polskiej ,celem założeniu ^spójnej o rgan i­
zacji młodzieży polsko ■ kato lick iej. P c  za­
ga jen iu  zjazdu wygłoszono szereg pi-zemo- 
w ieć pow italnych. Przem aw iali p/rezts Z je­
dnoczenia Wiipiszjewski, w iceprezes ra d y  
organizacyjnej Sawedowski, k tó ry  na  ziazd 
przyjechał z W arszaw y, oraz posłowie na 
,sejm W ienzbieki i Ł apiński. Zjazd, w kfó 
rym  wzięto udz ia ł 70 delegatów uprz#in  i o 
w ysranych przez zjazdy terenow erz ok rę­
gi w  w szystkich ośrodków, polskich na Ł o t­
wie. p rzy ją ł s ta tu t organizacyjny nowej 
c igan izaeji, k tó ra  nos: nazwę „Polski Zwią 
zek m łozieży ka to lick ie j na Łotw ie". Sie­
dziba związku je s t Dyueburg.
CHINY BLOKUJĄ MANDŻURJĘ

PARYŻ. PAT. —  Rząc! chiński ko 
munikuje, że z aniem v czoraiszvm wpro 
wadzona została blokada pocztowa w o­

bec nowego państwć mandżurskiego.

tflLNO, Pbniedział(‘kT.25 lipce 1331 r.
n atakcja ] Ad mnisiracja, Wilno, Zamkowa 2, Otwarta od g. 9 do 4. Telefony, kedakcp — 17-M, Administracji — 221.
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W  1 3 - y p u ł k u  u ł a n ó w Hancfźurja w  ogniu w a lk
Dziwnym  zbiegiem -okolic zmośoi za­

gnieździł się na  State pułk chłopców m alo ­
wanych na różow o (z niebieskim  paskiem  
i>o śi-odiku) tam , gdzie ongiś o rzym ał 
p ierw szy  ch rzest bojowy. N ie wiedzieli u - 
laini 13-tki w noku 1918, że gmarah b. Zak­
ładu dffia um ysłowe chorych w  N ow ej W>i- 
lejce, m ieszczący wówczas ja k iś  uroąd nie­
miecki, a ostrzeliw any przez nich icak g o r­
liwie — służyć i.m pędlzie w przyszłości za 
za w łasne i przytuline koszary. A -silało się 
że Służy im z pawtadbeniieim. od roku  1922 
i te raz  już N owa - W ifejka n ić  m ogłaby 
sobie wyobrazić życia bez siwycn .^różo­
wych chłopców ", a  W ilno też, przyzw yczai­
ło się p^zsez tych 10 lat, ze mulsi ich s ta łe  
mieć pod bokiem.

T rzynastka  —- łiczlba -siuisznró czy nie­
słusznie fera  nią przezw ana — w i.ym wy­
padku  okaza ła  się  przwdhyltną i błogosła­
wioną. N ie przyniosła w cale pecha swym 
, pupilom " prze-c iwn;e, najczęściej w łaśien 
dużo zdobyczy wo/jeranej, no i dużo.... 
serc gorących, n ;,e mówiiąc już o  gorących 
spo jrzen iach  (bo tych n i o ż!iczyć!}l

Trzeba mieć czapkę —  niew idkę z baj­
ki. w kraść się do czytelni kasyna pułko­
wego, zasiąść pociichu -w miękkifm klubo-, 
,vym fo te lu  i posłuchać 'gawęd, jak ie  toczą 
między Sob^ ttrzynastalM m łodsze i starsze. 
N ie trzeba im obcych tw arzy b y  się  „rozer­
w ać" w  wiciinych cirwillaeh, hak -silnie są 
zw iązani oęzłaani prawdziwego 'koleżeń­
stw a, tak zgrana  'fworzą k o m p au ję !

I  coraz tio k tó ry  dorzuci inny  (szczegół 
z daw nych POjów czy zrojów  — czy obec­
nych.... przebojów.

A wspominkami! teimi1, zwiiązanemi tau 
ściśle  z  naszą ziemią tu te jszą  — możuaby 
zapełnić .nie lOtny.

* * *
Rok 1918. N iem cy już m a ją  zam iar o- 

puszczać ta k  długo okupow ane nasze 'tere­
ny  W arm jf niemiieełkiiej ńozlklad. Ud wacho 
du grozi zalew bolszev. Belki. W ładze nie­
mi jck-ie hctaniją  łaskaw ie tworzące się poi 
skie orga nizacje arayikamiunistyczne, k tó re  
m a ją  nie dopuszczać do agitacji! w ywroto­
wej. Pod tą  pokryw ą grom adzą się przysz­
łe siły  bojiowe polskie.

Sam oobrona. Zawisząd ściągają  -cchot- 
nfiCĘr. O ficer o wj te przeważnie z I K orpusu  
gen. Dowbór - Muśinitakiego. Pożarem  og 
nom ay procent m łodzieży ziem iańskiej. 
Fcirm ują .się piesza i konne oddziały. Na 
czele tego ru c h u  s ta je  gen. W ejtke. N ie­
m a (broni, amunScyi -ani1 pi.eniędlzy. Stosunek 
fałszyw y Niemców U trudnia Ogromnie za­
danie. •

22 .grudnia kornme oddziały Sam oobro­
n y  łączą -się pod Wilniem w M ajątku Po 
śp ieszka p. A ntoniego Aleksandrem-teza i 
p rzy b ie ra ją  uaizwę 1 -puiku U łanów  W deń- 

kich. Samclrzutlna tła nazw a przylgnęła na 
zawsze do pułku. W  r. 1922 w Glębokiem 
Wódz Naczelny M arszałek Płłah&takii, roz­
dając  w pułku  EvrzyŻ3 „Vintutiii M illitari", 
w yrzekł te  decydujące słow a: „aczkolwiek 
nazw y „W ileński" ni-e zaitw ierdziłem, t > 
jednak z góry  ją  ap robu ję"

Idą  cza-sy gorące. Zdobyw anie mozolne 
ekwipunku, zwłaszcza s. odeł i broni. Konie 
przeważnie p  -zyprowadzali ochotnicy w ła­
sne. B raku jącą  liczbę uzupełniHi dobrowol­
nie z^emiariie. Oni też podjęli! s ię  y yzywie- 
n ia  Judzi i koni. R ozruchy w  oddziałach n e 
miieokich u ła tw ia ją  zcłdbyroanlie sprzęt-u 
wojennego. Zwłaszcza, ż pom agali w rem 
wydaiinio -żołnierze airmji niem ieckiej —- 
P olacy  z Poznańskiego, Pom orza i Śląska.

Noc Sylw estrow a z 31 g rudni t na 1 
styczn ia  1918 —  1919. N a ulicach W ilna 
strza ły  P raw ie całe miaieto w na -zych rę ­
ka ch. Komuniści- zabarykadow ani w tak 
rw-ueim „w roniem  gniaździe" ,przy uli. W ro 
asej (obecna D ąbrow skiego). A lymczasean 
już zbliżają s ię  .znaczne regularne oddzia­
ły wojsk -czerwonych. U łan i pod dbwódz- 
twem iritm. D ąbrc niskiego sta riają is-ię po- 
Ws trzymać je  od s tro n y  -No-wej -  W ilejki.
1 'u  właśniie p ad a ją  pierw sze s trza ły  'z na­
szych w ileńskich K arabinków .

Potem  beznadziejna: o b ran a  W ilna — 
w krótce już niumażMwa i- odw rót z W-iilna 
w  k ie ru n k u  B ia łe j Wa-ki! w, m roźną noc 
Styczniową.

A porem ? Gar W ejtko ze sztabem  wpa­
da  w ręc-e Niemców koło Waki- Tyszkiew-i- 
czowsiciej i podpisuje z  nitami umowę o  ro z ­
brojeniu. W  B iałe j Wa-oe ,pp. Ł ęskich do-

sóv -naszych do m acierzy, w brew  obojętno­
ści War-.zaiwy, k tó re j am bicje graniczne, 
wtówczais d la Państw a. Polskiego nie oięga- 
ty  dalej saa Bug.

—  Jeś ii sam i n ie  podkreślim y naszej 
poi-kości, zapom ną o nas. Bić siię -i już. —• 
Ta w p-astaimciwi&i ułaini. Postanów iewiie to 
oznaczało głód, -chłód, wsliki bez taborów, 
bez am unicji i pieniędzy z Niiein-cami i 
Sow ietam i.

Pjozbiieigają s ię  dró g i w  B iałej Wa-ce. 
Jedni idią składać broń do Lanaw arow u. 
lamii, t. j. pułk ułauiów -i oddział piechoty 
p-cld oigóLnem dotv. ództlw em  rtm  W ładysła­
wa Dąbrow-skrego, postanaw iają  prow adzić 
w-a/lkę pah tyzandką, Dowódcy sekundńje 
(i to  ja k !)  brat! jego ntlrn. Je rzy  Dąbrow ­
ski.

Oj. byłaż to  K inicicow -a'kom panja! A

A kcja -przerwana zaw arciem  rozejm u 
przez dowództwo W ojśk Laibwy Środkowej. 
-W końcu 1920 i 1921 pułk  pełni isłużbę na 
pograniczu liitlewśkięm, w 1922 jest) -w Głę- 
'bokiem, rjoczem przechodzi dlo N o .re j - \ \  i 
)Mjła» gdlzie znajdu je  koszary  oez drzwi, 
okien i  pie-ców. To też żołnierzyki b iegają  
sobie 'noc-a-mi wikata swych prycz dla roz- 
grzerAki, -co ja k  -wiadomo, nie sp rzy ja  -wcale 
ta k  'zw. „sm acznem u span iu". A potem te 
sagne żolhierzyki własraoi-ęczni-e porządko­
w ały  te  kciszary a  -skultrik te j p racy  cg- 
-ląd-amy dziś z podziw-em.

* * *
W szędzie znać 10 -  fetin-ią gospodarkę. 

Oczy rw ie w sp an ia ła  k r j  ta u jeżdżalnia 
(-t.yil.lco t-rzy tych 'ro-zmi-arów- m am y w  Pol­
sce,)., WybudSotwuraia. -w 1929 r. dzięki- s ta ra ­
niom oWoze? nsgo d!cw. pułku, iplk. dyplo^

L ist ten  piszę.-wśróld h u r u  urm a t i 
strzałów  karabinow ych, k tó re  już trzeci 
dzień zag łuszają  słuch ludności- char-biń- 
śkiej. Do mi-a.sta zbliżyły się z różnych 
stron  chińskie oddziały genera ła  Ma. l)o  
m ias ta  oczywiście nie m ogą -wtargnąć, 
ponieważ mj-asto bronione jest przez s il­
ną załogę japońską. Jednak  sam  fa k t 
pojawienia, się tych oddziałów pod C har- 
binem jest zanadto  rym .c wny. M iasto -za­
lane  je s t uciekini-e-rami, -przeważnie kobie­
tam i i dziećmi. Są to me.-zkańcy w si, zupe­
łnie zniszczonych przez ostrzeliw ania  
pońskie.

N iem al pięć m iesięcy trw a  okupacja 
północnej Mandżurji- przez Japończyków  i 
dotychczas n ie udal-o się  przywrócić,spokoju 
naw et -w najbliższej -okolicy C harbinu, 
ośrodka k ra ju . O bardziej oddalonych miej 
scach nie można naw et mówić. Z najdu ją

łin ji te j przewożono bób i inne .pirodukta 
m andżurskie do Włady-w-osto-ku. Lilnja 
-wschodnia od -dawną konkurow ała z liinją 
południow ą (Ch-arbin -  Oz-uń -  Czuń) -po­
łączonej -z D ajrenem  i daw ała  pracę ja ­
pońskiej południow o -  m andżurskiej ko­
le). Wy wóz do W-ładywoistiOiku je s t -obec­
nie uniemożli wiony a  w szelkie ła-dun-ki skie 
row ane są  n a  p-o-lńdlnie

Przez unieruchom ienie lin ji P-ogranicz- 
na ja  Władywi stok  sowiecka -kolej us,su- 
ry jsk a  ponosi w-iellkie straty-. Paraliżow any 
jesti rów nież port we Wl-adyw-ostoku a po­
łudniowo - manidru-rska kolej zb iera  pion 
półno-cno - m andżursk iej ain-archji.

>» Niepowodzenie j-ap-ońsknoh oddziałów 
okupacyjnych w  walce z -oddziałami chiń­
ski eu> i s ą  -zadziwiające. U ciążliw ość i o- 
pieszalość do w ództw a japoński-ego je s t  aż

ruchdw a, a nreuCli-wytina! P o tra fiła  nbp ra- m ew anęgo Korytowlskilego. U roczyste po- się  one zupełnie w mocy ehunohuzó-w -czy -nazby rażącą  -a riek tórzy  o b jaśn ia ją  po-
wdę rozitysięcać isię —  -i p-zeskakiw-ać jak  
nu sprężynach -z mieijsca na m iejsce. F o r­
sowne ma/rsże. nag łe  napady, h arce  , pod ja  
udowe —  -wojna barw na, rom antyczna, 
, przedwojenna-" —  ro-zke-sz d la  w iarusów .

Ró-żaina, P rużany , sic. Linowo, Brześć, 
K artu ska  Bereza:, Janów. Byt-eń, P-ńsic, E z-  
rTm w icze, -Sitów, Swo-jatijicze —  tó  na-zwy 
pełne znaczenia niietylllko dl!a gawręd w 
grem-ie k-ole-gów, ale i d la  h is to r ji  wojska, 
poi) Wilego.

W  m aju  1919 r. cały cddziaf m jr. D ą­
brów,,-kiego prz-eisz-adi dlo -obs-zainu L idy na 
miesięczmy odpoCzyne-k. Tam  to, dywi-zji-n 
ułainó v- W.-jieńs-kidh przemiana'w-ano n a  13 
pułk ułanów . NcwL och-Oifnicy zg łaszają  się 
do pułku, n ie  brak w śród nich  i n łościan  
bua 1'c'rus-iMów pra'wiote'1'alwin'y-ćh. Uzui.ełnia 
się też rzędy końskie, -broń i am unicję.

ś-więceni-e branżow ej tabli-cy z-dobiącej je-j też anarch istów  lub chińskich -oddziałów 
ódidrizwia odbyło 'się w  r. 193(5. D zień tten partyzanckich .

Od rjpca 1919 r .  p u łk  wyru.-iza na  -tere­
n y  za ję te  przez Sowi-aty -i 'buszuje- po -nich 
Ile wlezila Boffls-zewicy zdfe-z-cirjen(owan-i co­
fa ją  się aż do Be-rezyqy. Po ustia-leniu .się 
froentu -pu''k trzym a pie-czę nad odciinkiiem 
K ajetanów .

Prrum Jesięczm y (prsfój w Wilin-ie- — m a­
łe  odetchnięcie Potem  p-rzerzu-ceini© d'o Ig - 
ntllhi-a i już  -ofeaziywk bcr.śzewiiieka. P<>dl 
n aporem  -tiiuech armj-i -sowieckich załam ał 
Się froml 1-ej airmji- polskiej. P u łk  13-ty 
cofa się  osta tn i oafc-ntejąc ty ły  i toteząc 
njeu.stteinne wsalki. (Postaw y, Ła-waryszki,
G rodno).- -. -

Końcem. -Tfpca csta-tini- przepraw ia s 'ę  
-przez N i-em-en, a -pp.mi-etineigo dnia 25 Upca 
przechc-dzi f-orscm-iriym m arszem  d-o Jainc- 
w-a, by ubozprrczjró -s-kiizydło w łasnej płecho 
-t'y, cofającej się  pc'd nspore-m konne-go 
kcirpui-u iscw;|eclkitigo iGoja - Chiina. I  na- 
tępu je  sław na W dterója-ch pułiku łuiiiwa pod w ian ie  okiem  — i -wspomina U J inagrodę

uśw ietn ił konkurs h ippieżny -oficerski i po- 
d-of i-oerskil.

Tu znów muzeum putkow e. Zasługę u- 
tiw'O”Z0ni-a go w/ r . 1930 po-rJa'3-i obecny d-ow. 
pu łku  p. ipułkł Ohmi-eOlmwski-. Ściany m alo­
w ane ma Ikcllciry pułku. Lwia duże po-koje 
-zapełniione wisizaTkicgo rOdizaju pam iątkam , 
i d-Jkumeu-jami. Zibiór fot-c g ra fji, -dyplio- 
mó-w. akłtów 'z biisitarji pułku. S.tlare pul-ko- 
w>a mundhity i siodlła,, medale, broii. et-c. 
Dary, i o fiary  dobroiwoll-ne i niediobnoiwoi!- 
ne (czy taj -zdobyte). M iędzy imnemi (nape- 
-w-no iniiediobTciwóiint-') siedł-o l-i-tew-sk.ego 
gen-. N a a topik i.

A  u  wiejści-a ina-di drziwi-ami dluża- ta b li­
ca  z gdćbością prezentuje słoiwa Czarniec­
kiego: —  My tnie z -sali ami z refti tylko z 
t'ego co nals 'boli.

* * *
—  Co itam msBze, życie! Szare i bez sen­

sacji ! -— ipov\ iadlają tli-zynast-acy. A le za 
-r,\-em skiom nem  iiwifmdzanipm ta i się ol­
brzym ia moc kawr.lłów, t-alkich n a  szarszą 
skalę  i na w łasny użytek. A oo któreiłiu  
pltirzelŁi dlo głow y j-alkaś exilr-a - fa-oe-cja i 
niezwłocznie j'e.st wyfccimtiraa 'na jawi-e (bo 
czemu n ie  -wyk-cihać?) — inni z poli-tiowa- 
n-i-em pełnem wyirozumia-łości, .s iw ają nad 
nim  grówam-i:

—  No ■oczywpśete m ieszkając w domu 
o ta k ic h  tradycjach  z przed woj-ny... B ie­
dak, jeiśt w idać wlnaWiw y n a  wpływy 
ścian ...

A n a  .zaju-trz ci, oo kilwia-ll głowami po­
pełn ia ją  i-epsze hece. Eia, -bo, ta-kie naprzy- 
fcła-d tkrzj^diło kawa-tersb i-e!

—  Do -my tiw-oirizymy k lub  kaw alerów , 
bar dzo s:il!iny i riez ło m ry . A stlupro-centow - 
eem wśród1 mas je s t  matU-riM-nio „W uju1 .

I  w y ra s ta  -cały latta-s opowi-sści- o „W u­
ju"....

* * *
W dzień 3-go M aja  ob-chodzi nasz pułk 

Ulnoczyiście rok  rocznie, z -padw-ójnej ra c j i :  
Uezcizeini-e K onsty tucji i Kiaiwialierów V ir tu ti 
Mlliltiari, k-tóiycn tein dzień j-eis-ti święt-em. 
Od-by-wa :si-ę -zazniyczaj, wispó&ny obia-d ofi­
cerów, pod-ofi-cerów i w y b ran y ch  'Szerego­
wych. Rozdlaje się  -tfeż uroczyście św iade- 
ctlwiaj po 'skończonym egzaminie -w- szikole 
żotnięislkiej. Bo pułk -nie za-nied/buje edu­
kacji- —  ami n iższej a n i  wyższej. Exem,>- 
1-um: Ikliiku oficeró«1 z ipul-ku ukończyło 
Wyż.-zą Szkołę Woje-niną.

S p o rt?  —  Oczywiście. Misze-llki-e jego 
gałęzie i ga-łążkil. I  w ciąż się  ro b i -coś no­
wego. A iskultlki?

—  Skremni-e ia)ie istlalle — m ów i k tó ryś 
■z „k-luhu kaw alerów " zie spuszczonem ni-e-

N ależj’’ odróżnić dwie g ru p y  p arty zan ­
tów , zależnie u-dd używ anej przez nich 
broni. Jcd.ni t. zw. „w ielkie m iecze" uz­
brojeni -są w miecze żela-zne wedł-ug sfaro - 
chińskic-h wzorów, zaś drudzy „czerwone 
lance" walczą drew nianem i lancam i, za­
kończonemu Żelaznem! ostrzam i z czerwoną 
chorągiew ką. T ak a  jas-t dem onstracy jna 
broń tych oddziałów. O dznaczają -się oni 
fan tastyczną  -wia’-ą, że nigdy ich nie m o­
że dosięgnąć ‘kula. nieprzyjacielska-. Są .o 
fan a ty cy  re lig ijn i a  zarazem  n ac jo n a lis ty ­
czni zapaleńcy. G rom adzą o-koło siebie 
ze stępy ro-iników. poglądowo dem onstru ją 
sw ą św iętobliw ą -nietykalność, uderzają  
s-ę wzajem nie mieczami, k łu ją  lancam i, i 
z „w alki" te j wychod-zą bez ran .

K ilkakro tn ie  p rzypadało  im  w udżiale 
spot-kać się  z karnem i oddziałam? japoń- 
skiem i. N ie  można powiedzieć, by kule 
i-ch oszczędziły. A przecież '-egend-a o ich 
nieśm iertelności ma po la  bitiwy r.ie zan i­
k ła  wśród ludu chińskie-go, -który —  jak  
to /a/.',wyczaj -bywa w tak ich  w ypadkach 
uważa swa uro jen ia  i dązeinia za rzeczy­
w istość. P a rty zan tk a  się rozszerza, pogłę­
bia, rośnie....

Nadzw yczaj -wzmogli- się chumc-buzi. 
Ich oddziały nie po jaw iały  się w północ­
nej Man-dżurji przez całych dziesięć lat, 
rządów  chińskich w fym  kraju. Obecnie 
oddziały^ ich są silne i agresyw ne j.ak -ni­
gdy przed tem. Są dobrze zorganizow ani .1 
uzbrojeni w karab iny , rew olw ery a naw et 
działa. Ludność w k ra ju , -z-właszcza bo- 
gats-z-a n ie  je-st pew na życia.

W schodnia lin ja  kolei -'wschodnio - chiń  
sk ie j;. (C harbin - Pograniczna ja )  je s t zu­
pełnie nieczynna. Japońsk ie  w o jsk a  -wypra­
wiły się ta m  w' /kilku oddziałach i obsa­
dziły poszczególne wielkie stac je  ale -o re­
gularnym  -kursowaniu pociągów na te j li­
n ji  nie może być m-owy. Znaczna część li­
nji znajduje  -się zupełnie pod kon tro lą  
chunchuzó-w, inne odcinki obsadzane są 
przez partyzan tów  i przez, w ojaka gene­
ra ła  Ma. Często nadchodzą wiadomości, 
Japończycy -odłożyli operacje  n a  wscho­
dzie dla -specyficznych przyczyn. N a

w sta łą  -sytuację ś\\ iadomem-i zam iaram i 
p-oli-t.iików: japońskich . Tw ierdzi się, że 
Jap o n ja  um yśln ie  podtrzym uje a  naw et pod 
-syica an arch ję  w  M andżu -  Go, s ta ra ją c  się 
doprowadzić, ludność wiej.-ską i m iejską do 
takiego -stanu, aby -Wi -okupacji japońsk ie j 
-i\ i działy jedyny rarunek , jedyne- w yjście 
z sy tuacji. Rzeczywiście, t-eż stw-ierdziić 
trząb-a, że większo-ść -tutejszej ludności 
ch ińsk iej zyj-e ,w- sk ra jn e j -nędzy. C hunebu- 
•z.-i ją  ograb ili, w ojska generała  M a i -naj­
rozm aitsi p a rty zan c i -zaopatrują się  w  ży­
wność kosz-tem ludności miej-sc-ow-ej. N ie 
ulega w ątpliw ości że por ierzch-nia zasie­
wów w  północnej M andżurji jest w roku  
bieżącym zna-czinie mndiej&za. O grom ne ob­
szary  pozjostiały nieobrobione a  nad  k ra jem  
:uznosr s-ię widmo głodu.

Z d ru g ie j skrony jednak  skonstatow ać 
trzeba, że ni-ema żadnych oznak, któr-eby 
świadczyły, oi tem , że w  k ra ju  zm ieniają 
się n astro je  na  korzyść Japończyków . R a­
czej przećiwn.i-e, -lud je s t zdania, że w ła­
śnie Japoń-ezy-cy s ą  przyczyną wszelkiego 
zła i tejg-o krytyc-zn-ego s tan u . Ostre k a ry  
na partyzan tów  i skazywranie całych wsi, 
k tó re  partyzan tom  d a ją  scuronienie, są 
olejem  dolew anym  do- -ognia. Jeśli p ray  dą  
je s t że Japończycy prz-e-z wygło-sz-enie i zbie 
daczem e ludności Chcą zmusić k ra j, do u- 
-połkoirzenia, to by łby  to  -dalszy h-fąd do­
wództwa, japońskiego, k tó ry  prędzej, czy 
późni-ej dałby się im we znaki. Pra-wdo;,o- 
dobńiejsze będzie p-rzypusz-cze*,ile, że J a ­
pończycy nie m ogą -dać s-o-bie irady z p a rty ­
zan tam i; trudno  bo-w-iem wal-czyć, z -paty- 
zan tam i w  -t-ej górsk iej k ra in ie  pok-rytej ol- 
■b”zymiemi la-sa-mi-. Pairtyzianci pod napo- 
rem  -a-rm-ji reg u la rn e j rozproszą się, ale po­
tem znów się po jaw iają. Trz-eba bardzo du- Si(  ̂ ,°atze'rn'

Ks. Arcybp. J. Teodorowtcz. Od Betleem 
do Nazare.ut Str. 338. Cena zł. 9. Nakład Księ 
! irni św. M/ojciecna. Poznań — Warszawa — 
Wilno — Lunlin.

ó  piśmićnnictw ie polskicm zjawia się pierw 
sza na wielką skalę zakreślona monografja 
Chrystusa. Autor uzy goto wy wał ją od łat, 
studiując na miejscu działalności ziemskiej 
Chrystusa. >jak i wertując olbrzymią literatu­
rę nowoczesną. Owocem tych studjów nie­
mal całego życia jest dwunastotomowa rzecz, 
której tom — pierwszy w kolei czasu — uka 
zał się świeżo.

O. Samuel Fabbco. Róża wśród cierni. (Ży 
wot ś. p. Zofji Róży B ). Nakład Księgami 
św. Wojciecha. Dla wszystkich serja D 312. 
Cena 3 zł. R. 1932.

Dobrze znoszone cierpienie jest jedną z 
odznak świętości Słowa te zastosować wołno 
Jo zmarłej sześć lat temu młodziutkiej Zotji 
Róży B., rodaczki naszej, pochodzącej z kre­
sów południowo - wschodnich, obdarzonej nie 
pospolitą urodą, mnogiemi talentami, wybrnie 
ndywidualnym charakterem, płonącej checia 

czynu i czynnej nad siły, wiernej I3ógii w do 
statku i biedzie, w zdrowiu i chorobie.

Mimo, iż ś. p. Zcfja Róża uma.la w kwie­
cie wieku,, przeży.n.i jej Są bak wielostronne, 
^e wspomnienia o jei życic czytamy z naiwyz 
szen zainteresowa.-u m. Co w i..e j, żywot jej 
(-Kania postać przysz-ej św-ętei, d> R? >-ej 
juz dzisiaj — cudzoziemc'' przp-łeAszysikiem 

zasyłają modły o vs( nv io!’niehv > przró 
Rcgiem i są wysl-icmru. Ta opinia rozszerzy 

i w kołach czyt? t L-yr polskich. A ,m 
w-ecej będzie odznak, ei • .utecznej łą c z n ia , 
ten. prędzej aureolą śv/ięio.,ei Dtoczyc każe

• uąiscrciół skronie te i, k ió .t r » .-m- • P 
wśród cierni".

Obraz jej życia, czinów i cierpień składa 
są z dwu części. Pic e/.-.i, crarr#. na rozmai­
tym materjale, maluje dzieie Zotji R-'-ży od 
L-zieciństwa do przedo, i mego aktu w-aiki z 
nieustępliwą chorobą. Orugą czcić zstanow-i 
i, umączenie z włoskiego wspomnień misjona­
rza o. Fabbro, który poznał Zoiję Różę w E- 
gipcie i był świadkiem jej świętych cnót i 
pięknej śmierci.

Książka napisana nastrojowo, zaleca się wy­
kwintną formą literacką i powinna zdobić półki 
nawet najskromniejszych bibljoteczek w do­
mach katolickich..

file megę żyć bez ciebie!
Przed  sądem  w  Londynie odbyła się 

roz-prawa p-rze-ciwlko E leonorze Day, la t  24, 
oskarżonej o zamuirdawainie synka sw-ego 
G ordona przea -oDwo-rzenie gazu  i -zamiar 
o tru c ia  -drugiego syna D ouglasa. E leonora 
D ay -chiciła-ia popełnić -samobójstw o-, tru ją c

żo cza-su i w ysiłków , aby  ti/pokorzone z-o- 
s-tsło -ch-cciażby tylkjo na zew nątrz to me 
mało po-d-rażnione m row isko Ludzkie, któ­
rem u nadro zag'-aża czterystum il jenowa 
„i-rredenta". Dr. Lou

M ssm m zsm m m m m m aaBm : KXSs»t?3scsBi3
fESTF.ŚMY ZA BIEDNI, BY KUPO­
WAĆ BAWEŁNĘ —  KUPŁJJWY SAMO 
DZIAŁOWE WYROBY Z WŁASNEGO 

LNU.

jeździł., ośle je d e n !“ ), jak  ‘również b ierze w idn ieją  -szafy biblj-otoczn-e

Jsjciiofwem, kltórej -datę rek  rocznie miłk 
o-b-chcdz-i s-wc.m ńwdętem. Bi-twa :ście u łań- 
r-ka, w  konn-ym "'zyku, gdzie lance  milały 
d-użo do robety . Szarżę osobiście prowadzi 
ćw czcroy dow. puiku. -pik. Mściaiaw But- 
-k-ilewicz.

A potem ildlz.Se dróstzy od-wrót —  -a po­
tem  prze.cm  —  i k-oniirofenzywa —  i po­
ścig  -za 'wrogiem  —  i' odkrtat.

Ki^niec roku  1920, U lan i willeńscy dalej 
w alczą o -caił-dść granic RzeczirpoiMpoliItej — 
tu  w Uaisiząróh istńunach, -w ówictzesmej L i t ­
wie Śru-dlkowej. Tyim i-azem z w ojskam i 
rządu ikctwi-eńskilego .Trzy’ slyinine załgany 
-pułku: cna Sziymv:'lnlty n a  -Pozellwę i na  Kitej- 
daniy -naw-e m u przymuszą la.uryt

Pierwszy- rngom zostlaił uwieiiicziany nie- 
bydejsiką ddłołbyicaą G enerał litew ski N a-

ródca  ułanów  rtm . D ąbrowski i oficer o- s to p k a  wmaz z c-afym >-ztabem,( ta-boraml', 
-wie z ciężkiemi b iją  się m yślam i. końmi- i- m asą  najprzeróżniejszego  sp rzę tu

Złożyć broń? —  iwykona-ć rozkaz. B ić  wpadli w ręce -trzynastk i (Tenici. peiwno u- 
się d a le j?  — zaznaczyć przynaHeżnuść k re - w-ążał ją  za feraflmą!)

-o 'Mietrzcisłti^o Armjii w 19261 i  (r.'a|grod'ę im, 
Wojewodly Raczkiew Lazo- w  r . 1930. Zid(4iyl 
jo  w s Leep'l'e‘u w -ceasełe Iłiyitn-ości! w W ilnie 
P. Prezytdeinste RzeczyT-aspolli tej por. Na - 
wuooki

Panie  pułko(we też nie zu?-syp'ają spre-w 
sport-owych. Zwłlalfizoza iż 'oistutlnin pułk 
„zd cb jł"  sooie  ina -stałe (takiego a sa  h ip ­
piki TiiewSeściielj, jblk p. Marycihina- Nitas-la- 
wiśka -  Maciejawisik-a.

Życie tciwarzyiśkie łlalkźe nie .zamiera. 
zimie podltirziyunują je  kuliigi, dp-ncingf, 
przedlritąwilenilai, la słynne pułkowe bi-egi 
myaLiiwiaki-e na św . H ubeńta m ają  już u- 
stlal-oną opłlnję (z bigos-eim wiączinie)..

3fS * *
N iem ała -ilość różnego -zwieirza kjryje się 

po zakam arkach  pułkowych. O koniach się 
ni-e mówi, bo 'te s ię  n ie  k ry ją , ,1'ecz k ró lu ją . 
(Ale tu  rap tem  poj-a'w ia 'się dsió l symparty- 
-azny porykiwa-oz, ikłtóry Sfaintiwi' postrach 
ułanów  (...,,,-będżiiesz nla ośle, nie na  'kcniu

czynny u-dział w  dżigilbowkach i wiszdlkich 
harcach .

Gołębie, ci ,naju|ytirtu ailsiJ Histonasze, w ier 
n:1e oibsiłuigują pbutan łączności. P rzypusz­
czali, śmy, że i tllulm królliików w yskaku ją­
cych z -klatek -ma ja k ą ś  funlkcję w,oj>(koiwą 
—  okazuje się, że nie. Si-edzą s'dbi'e Leniu­
chy, i nic nie ro b ią  — hodowane w czyste - 
g-o am atorsbw a.

Tu piesgk, ułam kotek, ta m  myisz —  is t­
ny’ zoo róg. B ardzo przyjem ny nastrój:

N i--trój przyjem ny p-anuje wogólte po- 
-iv>zędy, esy  to w  -zacilsznej czytelni., gdzie

i panoszy  się 
okazałe ra-djo •—’ czy w -obszednej s a li j a ­
dalnej, udekoirownniej st-aremi sztycham i 
królów  ipolskfcth. A  to  co się  ukazuje na 
s-bołe, \y-s'zy'stlko b. -apatyczne —  je s t dzie­
łem p a n a  Onufi-egio, jedjm ego cyw ila w 
tych m urach .

P an  Onlufry -objął) ftve)rłio 'warzą-chwia-ne 
po „Pola N eg ri‘b k tó ra  imożeiby do dz-iś 
dn ia  je  dzierżyła, gdiyby n ie  straszny  c r i-  
ffloft O śm ieliła -się mb mówicie Baliczyć w 
poczet naczy  ńkuchennydh... pewien kube­
czek. A byt Jo  kiubeik -z cJzasówi w ojennych — 
ca>'j7 — n a tu ra ln ie  „W uja". Czyn ten  Ka­
rygodny mógł isię -zakończyć jedynie dym i­
sją  —  i  'thk się  (t-eż stało.

* * *
K ończym y nasze nieudolne ,>odgląda- 

min życia ipullku, obejiriaenile-m satian-dami. 
Ziainićjawało -go -zilemiańsitwo W iłeńsżczy- 
zny po wyzwoleniu Wi-lina w  r. 1919 a. wrę-

C-ała ta  -historja, p^zedSiiaw-ia się- nie­
zwykłe zawiklanie, Oró d n ia  21 -lutego b r  , 
jeden ,z mies-zk-ańców dom u przy ul. Kungs- 
-land R-uad u jrza ł na  dlrzwiaCh m ieszkal­
nych -pańs-twa D ay ‘ów n ap is : ,,U'w:aga, 
gaz". W ezwał on naitychmias-i policję, iktó— 
r-a w darła  się do miesz-ka-nja przez dt-zwri 
kuchenne. W kuchni znaleziono- pan ią  Day 
oraz dm-oje je j  dzieci cwińięiiych w koc. 
K uchenka -gazowa m iała ku rak  otw-arty.

Młodsze- dziie-cko n ie  żyło, a  -sama pani 
D ay  i -sta-rs-ze -dzieetko byli nieprzytom ni.

Zastosow ano s-ztuczme -oddychanie i za­
wieziono ich do -szpitala.

Okazało ,-się, że d-wJojó chł-oiłcay' było 
synam i H e n r jk a  Paga. Był -to człowiek 
żon-aty, 'którym jednakowoż n ie  żył ze sw oją  
żoną od r .  1926. Od r ,  1928 naw iązał się  
rom ans pomiędzy p a n ią  D ay a P:ag‘em. Ze 
s to su rk u  tego  ur-odziło się  dw oje dzieci.

S tosunek ulkia-dał s ię  zupełnie szczęś­
liw ie do czasu, dooóki Page nie pozna! n ie ­
ja k ie j pani Peirry. Z akochał się w n ie j 
beznadziejńiei P an i D ay -zwiedziała -się o 
tym  nowym rom-ar-sie swego kochanka i 
star-ai-a się wszelk-iemi siłam i oderwać go 
-o'd -pani Pe-r-ry. P-ani P e rry  -znowu pragnę­
ła, -ażeby -kochanek je j  zerwał stosunk i z 
p an ia  Day. I  o to  nów nego dnia pani Day, 
powodowana zazdrością i w- rozpaczy,.-łże 
u trac iła  uczucia P ag ‘a Dostanoiw‘if,a. pupeł- 
n ić  samo-bójstiwio i- —  ja k  ośw iadczyła 
przed -.ądem —  „-zabrać dzieci ze sobą".

P rzed  sądem  londyńskim -odczytano nie 
k tó re  usitępy z  pam iętn ika  pani Day, k tóre 
świadczą, ja-k głęooko kochała Pageró. N aczyta- pułkowi- delegacja -pań w ileńskich, 

z „Kotu Z iem ianek". I  te n  -to sztandar, n ie  dzień przed sw ojem  usiłoiwanem sam-obój- 
zamie-noiriy ina żaidJen noiwy,, ni-eirozdzielme stwem  naikii-eśli-ła -li-at,, w k tó rym  oświajd-
tow arzyaze pułkow i i przypomina, że 

Ni-e zna, -co klęslki u l a r w le ń s k i 
I groizą szum i proporzec- maisz,
U Ostirpj B ram y  w iern ie  -trzymamy 
Im-ienietrn Poilisiki żolniferską isoraa

L .

Kultura Tatarów Pelsicfch
Od p. pułk. S t. T uhan  -  B aranow skie­

go, jednego z w ybitn iejszych i czynniej- 
szych przedstaw icieli ta ta rsk ieg o  spo­
łeczeństw a w Polsce, o trzym ujem y na- 
s iępu jące  ciekaw e Uwagi o kułtu-rze T a­
ta ró w  Polskich.

0  T a ta rach , zam ieszkałych w- Pol-sce, 
na L itw ie i M ińszczyźnie -w’ lite ra tu rze  
po lsk iej o sta in io  często s ię  w spem ina- 
ło ; szczególnie om aw iała się ich w ier­
ność R zp lit Polskiej, poczynając od U nji 
L itw y  z  P o lsk ą  czasy roźbi arowe, voj- 
ny napoleońskie, p o w stan ia  i o sta tn ia  
w ojna  z bol-szewilkam-i. H istorycy  polscy 
i rosy jscy , wszyscy bez w yją tku  chwalą 
ich :za cnoty rycersk ie  i: świadcz-a. że za 
m ęstw o okazane n a  polu  chw ały, zdo­
byli 'ze s tro n y  Pols-ki uznanie ich s ta ro ­
dawnego szlachectwa, z praw  z którego 
korzysta li oni -dawniej do -przesiedlenia 
na  L itw ę.

M ęstwo T a ta ró w  i' ich w ierność no­
wej ojczyźnie, w ypiyw a z wysokich za­
sad m oralnych, o k tó ry ch  ci sam ; h is to ­
ry c y  m ów ią z wielkim uznaniem . N ik t 
jednakże nie 'zastanow ił się , skad te 
dzieci stepów  w zięły te  zasady, Które o 
tyle przew yższały otoczenie białonusko- 
litewśkie, że -wyróżniło z pośród niego 
Tatarów ’, w praw iało  w oodz:w  i  do obe­
cnych naw et czasów na kresacn wscho­
dnich prawość, .gościnność i m oralność 
te j narodow ości znane są  powszechnie.

K obiety  ta ta rsk ie  tw ard o  strzegą  
,-jwego ogniska domowego i nic poddają 
się  ogólnemu zepsuciu.

T a ta rz y  ci, ja k  ich k iedyś nazyw a­

no basurm anie i barbarzyńcy, co n ap a ­
dali, p lądrow ali Polskę, 'brali kob ie ty  i 
mężczyzn w ja.-yr, okazali ku ltu rę  wyż­
sza, niż ich otoczenie. Skąd to  -się wzię- 
3o?

Zna nem je s t przecież, że kolebką n ie- 
ty lko  narodów, a-le i kuli.ury je s t Azja- 

Czynigischa-n, przechodząc ‘prze* Chi- 
wę, Bucharę -i T u rk iestan , znalazł j-tiż 
tam  do-my d la  podróżnych, p ’-zytulki dta 
nieulecza-lno chorych, szkolnictw o, śli­
czne okazy a rch itek tu ry , -kierumikę, bo­
g a to  rzeźbiony oręż, niezrów nane -wyro­
by tkackie, w ie lk ie j w artości dywuny, 
m akaty , kilim y —  ogrom ne zb io ry  ma- 
nu-kryptów , doiycEiące rozm aitych ga­
łęzi wiedzy ludzkiej, k an a ły  irygacyjne, 
drogi kołowe, n ap isy  na nagrobkach, 
-narzędzia, rolnicze, u p raw a  roli, pnchni- 
dła, w ojmn korzenie....

Od podbitych narodów  w  wiek,u X IE  
p rzy jm u ją  T a ta rz y  Isilaim, k tó ry  w ym a­
g a  całkow itego oddania  s ię  w oli B oga 
Jedynego. Iśl-a-m głosi równość w szyst- 
k ich przed Bogiem, m iłow ania  bliźniego, 
i zw ierząt, rzetelność, praw ość, gościn­
ność, w :em ość, o fiarność  dla. ubogich, 
to lerancję  dla wyznawców; B oga Jedyne 
go (żydzi i  ch rześc ijan ie). Islam  pod n o­
s i  stanow isko  kob ie ty  do tak iego  stop­
nia, ze za panow ania Omrgadów i Abi- 
sydów, w k ra jach  m uzułm ańskich, w li­
cznych akadem jach  były one p ro fesora­
m i, sed2dami, a  zdarzało się, że dow odzi- 
ły  w ojskam i. Późniejsza ich niew ola, za­
słony  na tw am ach  L harem y  były następ  
stw em  -wpływów i stosunków  z n a ro d a ­
m i azjatyckfom i.

Islam  stw orzył 'praw n ą  rodzinę. O- 
krzyczana. ,poligam ja zapobiegała, p ro ­
s ty tucji, chorobom  wenerycznym , i u t-  
w’o>’z.eńiu całej rzeszy kobiet niezamęż­
nych, jak  to widzimy w E uropie. P ro s ty ­
tucja, na  W schodzie pojaw iła się  dopie­
ro  po zetknięciu  się z kul-turą E uropy.

W ysokie zasady m oralności, głoszo­
ne Islam em  i ku ltu rę  -wschodnią łatw o 
T a ta rzy  wichlonęli,, aibowdem całe o to­
czenie jeszcze C zynglschana składało  się 
z Ujgurów', wyznawcó-w Islam u i innych 
'przedstaw icieli szczepów tureckich.
N ajazdy  T atarów  na E uropę spraw iały  

opustoszenia, la ła  się krew, a le  cóż, a  la 
g u en e . corrm e a -1-a guerre. Miecz z po ­
chwy "-ydObyty, w ym aga krw i. Dlacze­
go c n a jśc iach  T atarów  p isarze euro­
pejscy ta k  -wiele mówią, a o m or­
dach i bezeceństw ach, spraw ianych  przez 
europejczyków’ h is to rja  zalediwie w spo­
m ina? W ojny krzyżowe, k iedy  to  ryce­
rze wym ordow ali ludność Jerozolim y nie 
w yłączając kobiet i dzteci i brodzili po 
kos-tki w krw i w ycięcie w  pień M aurów  
w Hiszpan.j’i z ogrom ną i mepowetowm- 
n ą  szkodą dla, k u ltu ry  całego- św iata , o- 
kropności w M eksyku, inkw izycja, woj­
ny reli-gijue w  E uropie , w ojny napoleoń­
skie, w o jn a  światowa z miljon-ami ofiar, 
bombaido-waniem m iast, topieniem  okrę 
-ów, gazam i... W  (porównaniu -z tem  
wSzystkiem  najazdy  Tatarów- w ydają  
się zabaw ką, przyczem należy jeszcze do 
dać, że ozntijom iem y się  z n iem i ze 
źródeł europejskich, p rze to  o bezstron­
ność ich nyn ijm n ie j posądzać nie m o  
zna.

T a ł arzy  przesiedleni na  L itw ę  mieli 
już  sw oją ku ltu rę , k ró ra  w w ysokim  sto ­
pniu by ła  oparta  na  Islam ie. -Aby czy­

tać  K oran, trzeb a  było posiadać naukę 
czy tan ia  po arabsk-u, to też Wielu z 
T atarów  um ieli w  tym  języku czytać i 
p isać. Księgi re lig ijne  przyw iezione z 
sobą, niszczyły -się od czasu i w skutek  
napadów’ szlachty .polskiej za Ja n a  K a­
zimierza w r. 1656, k iedy  to- T a ta rz y  u- 
chodzili przed Sz-wedem z Lit wy do Ko­
r o n y  (Wił. Syrokom la, J . B artoszew icz, 
Talko - H ryniew icz, M. T uhan  -  B ara­
now ski).

Z  ocalałych egzem plarzy ksiąg  re li­
g ijnych  przepisyw ali biegi w tem T a ta ­
rz y : K orany, K ibaty  - l i te ra tu ra  re lig ij­
na, o g arn ia jąca  tłum aczenie modlitw, 
opisanie obrządków  re lig ijnych  p o d a­
nia, tre śc i pouczającej, dzieje proroków, 
dzieje p ro roka M uchnm m eda najczęściej 
w w ierszach  w' języku  s ta ro  - tureckim  
z tłum aczeniem  n a  język pols-ki lub b ia ­
ło rusk i (lite ram i a rab sk iem i), Tef-sify 
—  tłum aczenia  wersetów’; K oranu  w ję ­
zyku arabsk im  ,a pod rifm, tłum aczenie 
na język polski, ale lite ram i arabskieini 
Chamai-iy —  zbiór m odlifw i  opisanie 
obrządków  relig ijnych, nabożeństw : — 
podręcznik w  ma-iym rozm iarze d la  k a ­
żdego m uzułm anina, a w  wie-I-kim dla i- 
mamów i ludzi uczonych W szystko  lite ­
ram i arabsk lem i. Daława-ry —- zibiór 
m odlitw  k tó re  noszą -się przy -sobie, lub 
fcła-dną -się ze zm arłym  -do m ogiły.

P iśm ien idctw  oto  przechowało się do­
tychczas. A nalfabetów  pośród T atarów  
niem a, -do jeżelil n ie  w szyscy posiadali 
język pań'stwow’y, to  jednak  i obecnie 
czy ta ją  po ara-bls-ku, p isują listy  l i te ra -  
n i  arabsłkiemi i w t-ej t-ra-nskrypcji p i- 
sizą słow a polskie lu b  b iałorusk ie .

T a ta rzy , przesiedlani na  L itw ę sw o­
ich kobiet m ieli mało, odrzucając p rze­

to  całkowicie ooligam ję, żendi się z 
chrześcijankam i. Zaw dzięczając kobie­
cie chrześcijance, wielkiem u -sw emu rc-a 
proszeniu po całej L itw ie  i ciągłej w oj­
skowości, powroli, nie mają-c świeżego 
dopływ u ze W schodu, T a ta rz y  zapom ­
nieli swego języka i przyjęli' rózyk oto­
czenia. —  m ożni panowńe polski, a bie­
dniejsi b iałoruski; s ta ło  się  tak , ja k  w 
Litw ie, w k tó re j ziem ianie przy jęli ję ­
zyk i całą ku ltu rę  polską.

T atarzy, p rzy jm ując  -wT części k u ltu ­
rę 'zachodnią, zachow ali jed n ak  dużo 
sw ojej przyniesionej ze W schodu. Je j 
to  zawdzięczając pow stanie na L itw ie 
w yrób dywanów j kilim ów, ogrodnictw o 
z pylsznemi okazam i o-górików i kapusty  
g arbarstw o  z  wyrobem  jjń ch tu  i sa f janu, 
k tóry  w la ta  późniejsze zasłynął w E u ­
ropie pod nazw ą sk ó ry  rusk ie j. D otych­
czas je s t w  W ilnie dzielnica Sofjan ikam i 
zwana, w n iej m ieszkali T atarzy , trtud- 
nia.cy się wyrobem safjanu .

W skutek częstego obcowania, spoi o 
krw i tatar-sktej i m ongolskiej (co nie 
jedno i to  sam o) w siąkło -na L itw ie  do 
ludu prostego i szlachty (H erbarz  R o­
dzin T a ta rsk ich  —  St D ziadulew icza).

W pływ k u ltu ry  w schodniej izachował 
się W n-azwach w si (Atendziejewiczo, 
Kozo-klary, Orda, Sorok - T a ta ry , Chaz- 
bijewicz-e), w zw yczajach pod g alan ia  
głów , w ulbioraćh —  kontuisz, pasy ziło- 
tolite, barw ne bu ty  w ysokie, a  szczegól­
n ie w nazw ach  całego szeregu przedm io­
tów  domowego i wojskowego użycia, jak  
np. kiścień. kn,ut, bułat, ko”d, kordelas, 
dzirit, dzida, karabela , sajdak , arkan , 
czaprak , bachm at, bu lait, t-erlica, kulba- 
fca, siodło, lęk kołpak, m isiu rka , basz-

czyła, że ń ie  może p-ozoistaiMić dzieci n a  
la-soe św ia ta  i d latego p ragn ie  popełnić 
z n im ' razem  sam obójstw o. ...Zawsze mo­

ro iłam  c i — pisa ła  w  tym  -liście p-ani Day 
—  że ni,e mogę ość przez życie bez ciebie, 
ale ty  -uiwia-żaLeś, że t-o je s t t j  lko żart".

łyk ,szuba, tułub, burka, czechczery 
dołoman, ferozja, h a jd a m a k a t ' kozak, 
(w olny człowiek), horda -  orda, janczar, 
łfuława, buńezuk, czekan, -budzygan, 
kiesu, ogier, tabun, żupan. ..

f a ta r z y  w nieśli sw ą  ta k ty k ę  w ojen­
ną. pulegającą -na w ysyłaniu  silnych  pod 
jazdów  wywiadowczych, aby n ie  być za­
skoczonymi, ja k  to  się  s ta ło  z N apoleo­
nem pod W aterloo k tó ry  m iast gen. Gru 
s-zy, ujrzał n a  skrzydl-e R luchera z a r ­
na ją  p ruską.

Znany powszechnie „ tan iec  ta ta rsk i"  
do k tórego  zapraw iała się młodzież pol­
ska na  k resach . Od -siłowa ohłan, bierze 
początek nazw a lekkiej -kawalerji -uła­
nów w Polsce i  R osji.

N ajw iększy jednak  wikia-d T„ tarów  
polega na  tem, że przyw iezione ze sobą 
w ysokie obyczaje i zas id y  m oralne bez­
w zględnie okazały w ielki wpływ na o ta ­
czającą ich -ludność; dochodziło do tego, 
że często rozm aite m iędzysobą spory  od­
daw ali chrze-śc: jan ie  na -sąd ta ta ra , cie­
szącego sie w  o-kol!cv ogól nem pow aża­
niem, al-bo z w ra c a j -sie do kadieb. (sę­
dziów ta ta rsk ic h ), u fa jąc  i w ierząc w 
ich prawość.

Od czasów-odi-odzenia Polski, a szcze­
gólnie od chwili u tw orzen ia  M uftia tu . 
dzieci ńi-e ty lko -uczęszczają do’ szkól: 
ogólnokształcących, lecz s ta le  uczą się 
języka arabsk iego  i re lig ji m uzułm ań­
sk ie j u  swych imamów, lńb specjalnych 
nauczycieli. Mtodz;eż obojga płci ksz ta ł­
ci s ię  -w szkołach powszechnych, zawo­
dow ych i -wyższych uczelniach. Tak np.
-w W ilnie -w U niw ersytecie S te fana  B a ­
torego i In sty tu c ie  B adań  E u ro p y  Wsc.ho 
dniej je s t 14 T atarów , we Lwowie 2 w



Na odcinku gospodarczym
Kryzys zbytu a ferma handlu JAK MINĘŁA NIEDZIELA SPORTOWA

Uonwały powzięte na osianieh konfe­
rencjach w ministerstwie rolnictwa (10 
i 11 czerwca) i ministerstwie przemysłu 
i handlu (24 czerwca) w dalszym cią­
gu nie przestają być przedmiotem ży­
wej dyskusji i rozwazań na łamach prasy 
gospodarczej. Chodzi tu o ustosunkowa­
nie się rolnictwa do handlu.

Jak wiadomo, kwietniowy Kongres 
samorządu gospodarczego stanął na tern 
stanowisku, że „całokształt obrotu we­
wnętrznego artykułami rolniczemi pozo­
stawiony być winien inicjatywie prywat 
nej kupiectwa i spółdzielczości, przyczem 
zarówno handel spółdzielczy, jak i pry­
watny zasługują jednokowo na poparcie 
ze strony czynników publicznych". Po- 
zatem kongres samorządu gospodar­
czego wypowiedział się za ułatwieniem 
procesów tworzenia się średnich i więk­
szych przedsiębiorstw handlowych, pry­
watnych i spółdzielczych oraz przeciw­
ko prowadzeniu przedsiębiorstw w zakre 
sie zbytu płodów rolnych przez osoby 
prawa publicznego.

Natomiast konferencja sfer rolniczych, 
która się odbyła w ministerstwie rolnic­
tw a w dn. 10 i 11 czerwca, zajęła w od­
niesieniu do rozważanego zagadnienia 
stanowisko odmienne, stwierdzając, ze 
„zasadniczą linją postępowania minister 
siw a rolnictwa oraz zorganizowanych 
rolnikow powinna być planowa rozbu­
dowa własnego aparatu handlowego pro 
ducentów (spółdzielczych organizacyj 
zbytu), opartego w głównej mierze na 
obrocie komisowym".

Nieco inne co praw da jest zapatry­
wanie się na tę sprawę Rady Naczelnej 
związków ziemian, która w jednym z nie 
morjałów zaznacza między iunecni, że 
gdyby handel prywatny naprawdę czer­
pał wygórowane zyski, to niewątpliw !e 
w  krótkim czasie w wdększości wypad­
ków dochodziłby, jeśli nie do wielkich 
fortun, to przynajmniej do wysokiego 
stopnia dobrobytu — tymczasem za> na­
sza codzienna rzeczywistość świadczy o 
niezmiernie trudnej sytuacji kupiectwa, 
które cierpi od skutków powszechnego 
kryzysu na równi z innemi działam' go­
spodarki narodowej.

Tem niemniej przyjąć można, że te­
za uchwalona na konferencji rolniczej w 
ministerstwie rolnictwa, a dotycząca for­
my nandlu, jest podzielana przez ogół 
rolników.

Jest ręczą zrozumiałą, że teza ta musia 
ła  wywołać sprzeciw ze strony handlu 
prywatnego, który miał możność sprecy 
zować swe uwagi na ten temat na póź­
niejszej konferencji, zwołanej w dniu 24 
czerwca przez ministra piemysłu i han- 
llu, w  sprawie organizacji stylu produk 
tów rolnych.

Urzędów a „Polska Gospodarcza" rzu­
ca pewne światło na genezę stanowiska 
zajętego przez rolnictwo. „W okresie do- 
brt j  konjur.ktury, czytamy w Nr 27 te­
go  wydawnictwa, rolnictwo nie ujawni­
ło  większego zainteresowania dla spraw 
handlu. Kryzys zastał je nieprzygotowa­
ne do właściw ego rozumienia i rozwią­
zania zagadnień z tej dziedziny. Dla tego 
walka z kryzysem rolniczym poszła mię 
dzy nnemi po linji wspierania handlu in 
dywidttainego i zastępowania go nową 

•o!ganizaq'ą zbytu —  handlem państwo­
wym i spółdzielczym oraz koncentracją 
eksbcrtu".

Zdanie to jest całkiem słuszne ale nie 
w całej rozciągłości. Musimy rozróżniać 
dwie kategorje producentów: większą
własność i mniejszą własność. Mo- 
ląent nieprzygotowania do należy­
tego rozumienia i rozwiązania zagad­
nień zw iązanych z organizacją handlu o 
wiele jaskrawiej występuje w odniesie­
niu do producentów drobnych. Większa 
własność pozatem mniej wykazuje za in ­
teresowania spółdzielczą, a tem bardziej 
państwową, formą handlu produktami 
rolmczerni, o ile wręcz nie eliminuje te 
fuimy z pola swego zainteresowania, Od­

wrotnie, dla drobnego rolnictwa spół­
dzielcza forma handlu często przedstawia 
dużo więcej dobrych stron, niż handel 
prywatny, co związane jest bądź z mniej 
szą solidarnością drobnych firm handlo­
wych, a często powiedzmy „przekup­
niów" (drobnych pośredników), bądź 
różnolitością jakości poszczególnych pro 
duktów.

Nie można negować postępu, jakim za 
ostatnie lata wykazywała się spółdziel­
czość rolniczo - handlowa. W zrost obro 
tów wewnątrz kraju, wzrost udziału w 
charakterze eksportera itd. —  wszystko 
to świadczy, że spółdzielczość jako pew­
na forma handlu i organizacji zbytu jest 
zjawiskiem gospodarczem zdrowem i za- 
sługującem na poparcie. Stąd jednak 
daleko do wniosku, źe spółdzielcza for­
ma nandlu powinna wyeliminować w roi 
nictwie wszelkie inne formy, tolerując 
jedynie handel państwowy. Kongres sa­
morządu gospodarczego w tej kwesji zu­
pełnie słusznie uzależniał ewolucję han­
dlu rolniczego od ewolucji struktury i po 
łożenia rolnictwa. Obecna struktura rol­
nictwa wymaga równorzędnego trakto­
wania handlu prywatnego. Nie ulega dla 
nas wątpliwości, że na odcinku masowej 
produkcji (w  gospodarstwach większej 
własności) handel prywatny, jako więcej 
nadający się samodzielnego wykonywa­
nia obrotów handlowy, bardziej spraw ­
ny i ruchliwszy bardziej dogadza intere­
som producentów, niż handel spółdziel­
czy, który znów na odcinku ograniczonej 
w rozmiarach produkcji (w  drobnych 
warsztatach rolnych) niektóre zadania 
może wykonać z większą dla produ­
centa korzyścią, niżby to miało miejsce 
przy styczności producenta z drobnym 
pośrednikiem handlowym.

Kupiectwo polskie bynajmniej nie 
zaprzecza spółdzielczości rolniczo-han­
dlowej racji bytu. Żąda tylko oparcia 
handlu artykułami rolniczemi (zwłaszcza 
zbożem) na kupieckim aparacie handlo­
wym przynajmniej w  takim samym stop 
niu, jak na spółdzielczych organiz tcjacn 
rolniczo handlowych.

Jedno z poważniejszych pism gospo­
darczych, organ Stowarzyszenia kupców 
polskich, „Tygodnik Handlowy" w ten 
sposób motywuje stanowisko kupmeb a 
wobec przytoczonej na wstępie uchwa­
ły konferencji rolniczej:

, „Z fałszywej przestanki wywodzi się polity­
ka, szukająca prawidłowej organizacji zOytu 
płodów rolnych nie na drodze stosowania pro­
cesu sanacyjnego względem istniejących form 
handlu, lecz na drodze poszukiwania innych 
nowych czy zastępczyh form tego handlu, mi­
mo, iż dotychczas eksperymenty w tej dziedzi 
nie dawały wyniki tylko wybitnie ujemne.

Z czynionych doświadczeń nie wyciąga si" 
właściwych wniosków, co stwarza tę parado!: 
salną sytuację, w której handel indywidualny 
stale upada, a równocześnie organizacje spół­
dzielcze nie mogą go lastąpić mimo korzysta­
nia z szeregu daleko idących przywilejów, któ­
re prowadzą do tego, że nawet w dzisiejszych, 
tak ciężkich dla Skarbu warunkach tylko czę­
ściowa sanacja spółdzielczości rolniczej kosz­
tuje Państwo 20.000.000 zt.

Spółdzielcze organizacje rolniczo - handlo­
we odgrvwają w całym handlu zbożem fakty­
cznie bardzo małą rolę, gdyż posiadają tak 
ciężki aparat handlowy, że często kryć muszą 
swe dostawy, nietylko zagraniczne, ale nawet 
wewnętrzne u kupców co wykazać może cho 
ciażby statystyka prowadzona przez giełdy.

W tym stanie rzeczy należy przyjść do 
wniosku że błąd tkwi w założeniu i że wobec 
tego aktualną stać się musi rewizja dotychcza­
sowej polityki Państwa oraz organizacyj pro­
ducentów rolnych odnośnie do form handlu ar 
tykulami rolniczemi (zwłaszcza zbożem) w 
kierunku oparcia się na kupieckim aparacie 
handlowym przynajmniej w takim samym stop 
niu, jak na spółdzielczych organizacjach rolni­
czo-handlowych, wraz z jednoczesnem doko­
naniem odpowiedniego rozdziału funkcyj, w kto 
rym to rozdziale najwyższe krańcowe szczeble 
wymiany —  a więc zwłaszcza eksport — powin 
ny być przeznaczone w  pierwszym rzędzie dla 
handlu prywatnego.

W ydaje się, iż w walce z dzisiejszem prze­
sileniem gospodarczem. którego synonimem 
jest przecież kryzys zbytu, poważnym czynni­
kiem powinno być usprawnianie i zracjonali­
zowanie obrotu gorpodarstwa rolnego, tymcza 
sem — rzecz znamienna — nadal najzupełniej 

powiAzchownie traktujemy cały problem orga 
nizacji aparatu zbytu, przywiązując doń mc-

Gł. SzKole G ospodarczej w W arszaw ie 1, 
n a  Politechnice av W arszaw ie 2 K obiety  
sektnndiują mężczyznom. T a ta rzy  są ad­
w okatam i, sędziam i, profesoram i, dok­
toratu ,, inżynierami., służą wojskowo, 
p racu ją  w urzędach, na roli, tru d n ią  się 
ogrodnictwem, garbarstw em  i innem i 
: jem iosłam i.

W  M uftjacw  są księgi i m anuskryp­
ty  dotyczące narodow ości ta ta rsk ie j i re 
lig ji m uzułm ańskiej z ubiegłych sruie-
CL

Tez w lok a1 u M uftiatu  zapoczątkowa­
ne  muzeum, ta ta rsk ie .

- '  -.1

O ile k u ltu ra  pośród tatarów", zarrne- 
szaałycn np. w W ilnie, stoi wysoko, o ty  
le po w siacn  i m iasteczkach pozostaw ia 
wiele do życzenia. U form ow ane w r. 26 
—  21 Zw iązki K u ltu ra ln o  - O światowe 
nie w ypełn iają  swe-go zadania z powodu
braku  sił Inteligentnych i niezadaw ala- 
jącego s tan u  m aterja lnego . Dochody z 
ro li znane są  powszechnie, .ruidno więc 
wymagać, jaby złotów kę potrzebną na 

kupno najniezbędniejszych -zeczy, - lu ­
dzie, siedzący na ] —  5 ha  z:em i, w no­
s ili do Związku, k tó ry  zająłby sie ufun- 
dow amem bibljctek , p ren u m era tą  pism,
podręczników- c-grodniciwa. garb a rs tw a , 
pszczelarstw a, i innych tgałęzi .gospo­
d arstw a , w ygłaszaniem  referatów  na, ro ­
zm aite tem a ty  ,a przeważnie pouczają­
cej treści, i w ydaw aniem  pism a. Pismo 
ta ta rsk ie  w inno wychodzić co najm niej 
ra z  na  m iesiąc, podając  w iadom ości po­
e tyczne z całego świ,a>a, sp raw y  re lig ij­
ne, zarządzenia państwuw-e, porady  go­
spodarcze, korespondencję, z m iejsc, od­
powiedzi na py tan ia ... P ;sma wychodzą-
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ce raz  na  k w arta ł nie Osiągną celiu, gdyż 
t i j n o  w ysokiej op łaty , wiadomości w 
n ich  um ieszczane z wielkim  opóźnie­
niem, nie za in te resu ją  ludności,

W  lite ra tu rze  polskiej i i osyjskiej o 
T a ta rach  często w spom ina s ię ; N iek tó ­
rzy pisarze próbow ali odtworzyć h is to r- 
ję  przesiedlenia T a ta ró w  na L itw ę i ro ­
zw ój ich osadnicłwa inni zaś znowu, mó 
w iąc o w ojnach prow adzonych przez L i­
tw ę i Polskę, zaznaczają ty lko  udział w 
nich Tatarów", lecż dzieła, ogarn iającego  
całą h is to r ję  T atarów  L itew skich dotych 
czas niem a i praw dopodobnie nap isane 
cno nigdy n ie  będzie. Gdyż z każdym  
rokiem  zm niejsza się ilość dokumentów, 
k tó rych  uż obecnie w ręku 'Tatarów* po­
zostało- niewiele, a  z A rchiw um  W ileń ­
skiego nieżwykle cenne dokum enty zo­
s ta ły  wywiezione do Rosji.

W W arszaw ie 'w ychodzą kw arta ln ik i 
„Przegląd Islam ski" i „W schód". Acz­
kolw iek „.Wschód" om aw ia spraw y prze­
w ażnie państw  wschodnich, lecz R edak­
cja jego uprzejm ie  (umieszcza artyku ły , 
dotyczące życia Tatarów* Polskich.

Pośród  T atarów  Polskich o r je n ta li-  
stówT, uczonych z -wyjątkiem m uftiego 
(Szynkiewicza, niem a, >ą n a to m iast h i­
s to rycy  poszukiw acz^ sta rych  aktów, 
św iadczących o byłem  życiu T a ta ró w  na 
Litwńe.

Jedynie  'Chudży Dr. I. Szynkiewicz po­
siada języik tu reck i i arabsk i, zna h istor- 
ję  k u ltu ry  w schodniej, zwiedził bliski 
W schód i na m iejscu  oznajom ił się z 
duchem  i dążeniem  narodów m uzułm ań­
skich.

S te fa n  Tukan - Baranowskń.

wielką w gruncie rzeczy wagę".
Zarzuty te zawierają dużą dozę słusz­

ności. Stawić kwestję w ten sposób, że 
„tylko spółdzielcza forma organizacji 
zbytu produktów rolnych" —  oznacza to 
rzeczywiście niedocenianie samego pro­
blemu organizacji aparatu zbytu.

Istniejący kryzys zbytu bynajmniej nie 
stwierdził potrzeby lub konieczności za­
niechania dawnych form handlu i wyłą­
cznego oparcia zbytu na własnym apara­
cie spółdzielczjm. Stwierdził jedynie po­
trzeba pewnych zmian organizacyjnych, 
celem przystosowania się aparatu handlo 
wego do nowych warunków powstałych 
na tle kryzysu gospodarczego, zaniku 
konsumeji i trudności utrzymania daw­
nych rynków, względnie zdobywania no­
wych. Obawiamy się, że próby całkowi­
tego wyeliminowania handlu prywatnego 
w dziedzinie zbytu produktów rolnycn 
spowodują w życiu gospodarczem 
wstrząs, nie osiągając celu. Lewicki.

R. K, S. WIDZEW —
Zwabiona przyjazdem  -wicemistrza Ło­

dzi publiczność, szczelnie zaległa, w sobotę 
boisko- Mak ab i. ocezkując -ci ?!kawego m  ;- 
ozu. N ieste ty  jrogo-da n ie  dopisała i w śród 
ulewnego deszczu, n a  zaianem potokam  
wody bo ;»Ku rozegrano zawody, które w 
żadnym  w ypadku nie mo-gą byo w yrazem

1 P.P. LEG. —  ŻAKS 6:0 —

MAKABI —  3:2 (1:2)
w artości sportow ej gości, ja k  rów nież dą­
żącej cora-z usiln iej do m istrzostw a Wilna 
M akabr

Mecz w y g ra ła  drużyna .n>dzian w sto­
sunku 3:2, ao przerw y zaś prow adziła Ma- 
ka-bj 2:1.

4:0)
Spotkanie W idzew — M akabi poprze­

dził mecz o m isłrzo3two klasy  , A " pomię­
dzy 1 pp. Leg. a żakiem .

Od początku prow adzi rde-cydo wanie 
drużyna wojskowych, k tó ra  schodzi z bo-

1 P.P. LEG. —  RKS WIDZEW 5:4 (4:1)
W (prze-ciwieństAie do soboty, pogoda 

podczas meczu w czorajszego pomiędzy gość 
m i z Lodzi a -najlepszym zespołem wojsko­
wym w W ilnie -wypadła dosKOnuła

N a boisku u staw ia ją  się -drużyny w 
składzie następu jącym : W idzew —  Czy­
żyków,ski, Głogowski, Sobczyński, Małek,
W oldanowski, W lelcz-arak, Roffe. Ja.skaia,

isk a  m ając dalsze dwa punk ty  w  m istrzost 
w ie. (Akademicy żydofwteicy g ra li poniżej 
swej form y i d latego nie się dz>-
-w-ić tak  -wielkiemu, pod względem strzelo­
nych bram ek zw ycięstw u przeciwników*.
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SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEO­
ROLOGICZNEGO W WILNIE 

Z ania 24 lipca 1932 r.
Ciśnienie średnie: 756
Temperatura średnia: + 21  ------
Temperatura najwyższa: +27 
Temperatura najniższa: +15.
Opad: 4 mm.
Wiatr: Północny 
Tendencja: bez zmian.
Uwagi, po południu przelotny silny deszcz.

Teatt w „
Autorem „Lichwy

Lutni11

M A

MIEJSKA
—  Autobusowe tablice orjentacyjne.

Starostwo Grodzkie porozumiewa się o- 
becnie z kierownictwem „Arbonu" w 
sprawie ustawienia na przystankach ta­
blic orjentacyjnycb co do czasu przyby­
wających autobusów. Będzie to dużem 
udogodnieniem dla pasażerów, szczegól­
nie na 4, 5, i 6 linji, którzy nie będą po­
trzebowali tracić kilkunastu i więcej nie­
raz minut na oczekiwanie wozu. Szcze­
gółowy rozkład umieszczony na widocz- 
nem miejscu będzie uwzględnia! czas 
przybywania autobusów b. ściśle.

— Pożyczka szwajcarska. Rokowania z 
przedstawicielami „Arbonu" w sprawie udziele 
nia miastu większej pożyczki na uporządko­
wanie jezdni w śródmieściu posuwają się na­
przód. Odbyły się już posiedzenia, na których 
rozważano warunki, na jakich banki szwajcar 
skie gotowe udzielić pożyczki.

— O chłodnię na rzeźni miejskiej. Odbyło 
się zebranie właścicieli wszystkich jatek w mie 
ście, kłorzy postanowili poczynić u władz nad 
zorczych starania, by zmuszono magistrat do 
jaknajszybszego wybudowania w rzeźni miej­
skiej odpowiednich chłodni, niezbędnych w po 
rze letniej.

POCZTOWA
— Notesy ze znaczkami pocztowemi. Wta

dze pocztowe mają zamiar wprowadzić sprze 
daż znaczków pocztowych w książeczkach. 
System sprzedaży w arkuszach okazał się nie­
praktyczny z uwagi na szybkie niszczenie się 
znaczków przed naklejaniem.

RÓŻNE
— Nowi miernicy. — Dnia 23 lipca rb. u- 

kończylo wydział mierniczy Państwowej Szkoły 
Techiucznej w Wilnie i otrzymało dyplom 
Mierniczego 18 absolwentów. Są to pierwsi ab­
solwenci wydz ialu Mierniczego Państwowej 
Szkoły Technicznej w Wilnie. Nazwiska absol­
wentów: Jakób Assanowicz, Czesław Czajkow­
ski, Jerzy Fedorowicz. Anatol Gutkiewicz. Sta 
r.islaw Koszczyc. Feliks Kukulski. Amoni, Króli 
kowąki. Anatol Mosiejenko, Witaljusz Mojsiejen 
ko, Witold Mokrzecki. Witold Miitt. Witold 
Pietrowicz. ieczyslaw Rakiński, Zygmum Ro 
mejko. Mieczysław Rutkowski. Stefan Totna- 
szewicz. Alfered Wilkus i iMichał Wojtk.ewicz.

CO GRAJĄ W KINACH?
HELIOS — Światła wielkiego miasta.
HOLLYWOOD — Bezbronne dziewczę.
CAS1NO —Musisz być moja...

PAN Jaki pana, taki syn.

TEATR I MUZYKA
— „Polacy w Ameryce" w teatrze Letnim.

Dziś w poniedziałek 25 lipca o godz. 8,15 po 
raz ostatni w sezonie arcywesoły wodewil 
śpiewno - muzyczny p.t. ,Polacy w Ameryce" 
Pełne humoru sceny, doskonała gra artystów, 
muzy ka tance i śpiew oraz piękne dekoracje 
sprawiają że „Polacy w A m once" stanowią 
wciąż niesłabnącą atrakcję dla Wilna.

ju tro  we wtorek 26 bm. j  godz. 8 min. 
15 Inrcitc et Patapon".

- -  W teatrze Lutnia — p/ze i. e L za­
wieszone.

J.-itrA we wtorek 26 bm. o godz. 8 min. 
15 „Lichwa mieszkaniowa".

—  Premjery w teatrach miejskich. — W  pią 
tek 29 lipca w teatrze Letnim premiera uro­
czej farsy „Pod zarządem przymusowym".

W sobotę 30 lipca w teatrze Lutnia ..Azef“

WYPADKI I KRADZIEŻE 
— FATALNA POMYŁKA. Ofiarą fa­

talnej pomyłki parna Stanisława Piotro­
w iczow i, zamieszkała przy ulicy Derew- 
nickiej 54. Naskutek własnej nieuwagi 
wypiła ona pół szklanki esencji octowej 
sądząc, iż w szklance znajduje się sól, 
którą naokutek choroby żołądkowej uży­
wała od dłuższego czasu. Poszkodowaną 
przewieziono w  stanie poważnym do szpi 
tal? Sawicz,

—  WYBUCH GRANATU. Włady-

A u g u s ty n G i. Szumfak i F ryc. —  ) pp. Leg 
—  Rogcw, Ja.s„ Chowaniec, B ilawski, P u ­
zyna, W ysocki, Lachowicz I, Pawłowski, 
Zbroja, NaczuL-ki oraz Pawl-owsk'.

W k itk a  sekund po  rozpoczęciu gry, 
n astępu je  ładne posuniecie a ta k u  gości pod 
braniKę -wojskowych, prędko jednak  p :łka. 
w ędru je  ponow nie pod nogi na ji-epszeg-o w 
tym  -dniu na boisku gracza Zbroi, kt óryt po 
daje ją  lewemu łącznikow i i w ytw arza sy­
tuację  do strzału .

P ierw szy s trza ł idzie na  au t... N apad 
wojskowych bierze się jednak  do p racy  i 
w rezultacie .wysiłki te  zastają uwieńczone 
dw iem a w: nit-dl-ugich odstępach czasu 
strezi-oncmi bram kam i. P ierw szą s trze ia  
Lachowicz, drugą, NaczulskL

Di-a gości zdobywa pierw szego goaia 
F ryc.

Bezpośrednio ootem, -następuje w yra in  
przew aga wojskowych, k tó rych  środkow a 
tró jk a  ni padu  ra z  po raz podsuwa isię pod 
b -arnikę gości, s tw arzając  dla -ich b ram ka­
rza w cale niebezpieczne sytuacje.

D w a z całej se rji wypuszczonych na 
bram kę W idzewa strzałów, znajdu ją  cei -w 
sia tce  za plecam i Czyży-kow<kiego.

Stosunek bramek 4:1 d la  wojskowych. 
Z arosi się n a  poważna klęskę biało-czer­
wonych. a  p rzynajm niej tego zdania je s t 
większość -zgromadzonej na -trybunach pu­
bliczności.

Są to  jednak  przypuszczenia i d ruga  
po 1-ow g ry  przynosi sw ego rodzaju  sensację 

Gaście, u k tó ry ch  da przerw y nic się 
nie kleiło i k tó rych  ata-l .zdradzał form alną 
dezorjen tację , zdobyw ają się -tym razem  
-na en-ergję i dem onstru ją  napraw dę p iękną 
-grę. N ie używ ają  żadnych tricków  ani „ki- 
w ań", -lecz w y tw arza ją  sobie dogodne po­
zycje do  strzałów*, orz-edewszysjkiero do­
brem ustaw ian iem  -się.

A tak ich coraz częściej gość na stronie

Z wiatrem wzawooy na rsidzie 
no—Lida—teimo

W cześnie, bc jeszcze na dobrych ezte-- 
dzieści minut, przea wyznaczoną dc s ta r tu  
godz. 7 ran-o, zebrali się w pobliżu kap-liey 
św. Jack a  uczestnicy w czorajszego "-uidu 
motocyklowego W ifao — Lida — W :ino.

Sobotnia ulewa p a ru  zawodników od 
udziału w ra id z it odstra-szylia, pomimo 'o  
obok b iałych  słupów, -oddzielających ul, Le 
gjonow ą -od W Pchul-anki u s  aw ilo się 
dw anaście maszyn.
, W śród zrwiouników uw ija  + ę  prezes 
Wil. Tow. C yklistów  i M otocyklistów  u ż . 
Stelmusiewi-cz, spraw dzając kółejn-cśc n u ­
merów i zachęcając do skontrolow an.a 
spraw ności m aszyn. D okoła nieliczna g ru ­
pa  przechodniów  i trzy  służbo,we sylw etui 
policjaniów .

N a p a rę  m in u t przed siódm ą przyuywa 
w łasnym  samochodem -wicekomandor ra i- 
du p. W 1 odznai-erz Kurec. P rzyjazd jego 
je s t sygnałem  do rozpoczęcia ra idu .

Za chwilę s ta r tu je  N r. 1, za nim  2 3 i  
tak  do o s ta tr  .ego. 'Za tym  osta tn im  rusza  
w pod ~óż „Ford" p. K ureca, wiozący o- 
prć-cz swego w łaściciela dwóch braci P i-  
m-onowych, p. G'. Niielubszyca k tó ry  >pelni 
obowiązki lekarza no i spraw ozdaw cę spor 
+ owego naszego, pism a, będącego w raz z p 
Nieciec-Kim. który jedzie „na kole", jedy­
nym i przedstaw icielam  w: ra  idzie p rasy  
w ileńskiej. Raz-em pięciu pasażerów, co 
jak  n a  mały samochód, je s t liczbą rw zu­
pełności w ystarczającą.

Ruszamy* dość szybko. Przed nam i nie 
v .dać już żadnego motccytklisry. P rzejeż­
dżamy ulicą  Legjonow ą i za chwilę po­
przez śliczną serpentynę ponairśką wydo­
stajemy* s ię  na -otwartą szosę.

Cał< p ią tk a  jest w doskonałych hum o­
rach. Pewne strap ien ie  uwi-dacznia się ty l­
ko na -twarzy siedzącego przy kierow nicy 
P- A. P ;monowa. N ic dziwnego, -ciąży na 
nion odpowiedzialność za caiość na,szych 
kości. N ie  przypuszczałem , że jest. ta k  
św ietnym  kierow cą. Widać to  przedew szyst 
kłem  pc jego sposobie prow adzenia m a­
szyny, er chw iii- gaj* m ija  w -zawrotnem 
tem pie o s tre  wiraże.

Szybkość sam ochodu zw ięssza się  co­
raz  bardziej. T ę p y  dziób ,.Fo**da“ .vży-na 
się  gw ałtow nie w pow ietrze licznik zaś 
w skazuje osiem dziesiątkę.

Gdyby tak niespoaziew ana przeszkoda, 
a  w* rezu lacie karam bol—strach  pomyśieć

Po dradze raz  po ra z  napotykam y ja ­
kichś pechowców, k tó rym  n aw a la ją  opony 
-względnie jak ieś  inne -licho zatrzym uje m a

pod Rzesza, w czasie manipulowania zna Wym sprzy ja  w yraźnie szczęście i w  pow­
iezionym na polu granatem, spowodował nem zam ieszaniu podbramikowem N ac il- 
wybuch. W czasie eksplozji Sobolewski ski jeszcze raz ładu je  piiikę w  bram ce Wi-_ - _ i TO l i _ 1 JT _. _ "1 _ . f  ̂ . tvi i-ri

w ojskowych a Ro-gow- ra z  po raz m usi bro­
nić swe-j św ią ty n i przed celniem.’ s trza łam i Bzyny U dzielam y in  w* -miarę możności po 

Sław Sobolewski, lat 22, zamieszkały F ry c a  i A ugustyn iaka . Pom  imo to w ojsko- mocy i dżgam y dalej. W  ten sposób przy­
byliśm y do L idy  celu naszego raidu.

D w ugodzinny odpoczynek, pobieżne 
zwiedzenie m iasta  ze speejalnem  przyjrze­
niem  się pięknym  udziankom  i odjazd po­
w rotny.

K ontury  w ileńskich gmachów ujrzeliś­
my k c .o  -godziny 5 po południu. N a m e­
cie, rów*nież przy kap licy  -św. Jack : gron-o 
pań  w iia uczestników ra id u  z k w ia tam i 
w rękach.

N astępuje  wspólne fo tografow anie się, 
poczem każdy  petem em-ocji i w*r iżeń od­
jeżdża. do sw ych domów i

Wobec tego że i©chnic„ne wryniki raidu 
nio zostały jbszcze obliczone, podam y je  o- 
sobno. zas.

uległ zgruchotaniu ręki i w stanie cięż­
kim przewieziony został do szpitala ży­
dowskiego.

— WYPADKI AUTOBUSOWE. W czo­
raj w godzinach rannych na ulicy Legjonowej 
zderzył się autobusu Arbonu z motocyKlem. 
Motocykl został strzaskany, zas motocykli­
sta ranny. Nazwiska poszkodowanego narazie 
nie ustaiono. Przeciwko szoferowi spisano pro 
tokók

Drugi wypadek samochodowy miał miejsce 
przy ulicy Mickiewicza, gdzie na ragu ulicy Ta­
tarskiej autobus, zamiejski kursujący na linji 
Wilno — N. Wilejka potrącił przechodzącą uli 
cą 70-letnią staruszkę Urszulę Augulewicz, któ 
rą zawezwane pogotowie ratunkowe przewio­
zło w stanie ciężkim do szpitala żydowskiego.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Tuż przy 
kościele św. Rafała targnęła się na życie 25-le- 
tma Marja Iwanowska zamieszkała przy ulicy 
Kalwaryjskiej 56,

Przewieziono ją. zatrutą esencją octową 
ao szpitala oawicz.

Co do powodów rozpaczliwego kroku — 
Iwanowska milczy.

— Wypadek cyklisty. W Jerozolimce, ja­
dąc rowerem nad urwiskiem, spadł ze znacz­
nej wysokości Mikołaj Sektanow (.Obozowa 
58). Z uwagi na stan poszkodowanego, prze­
wieziono go do żydowskiego szpitala.

— Nagły zgon. Wczoraj w dzień zmarła, 
wkrótce po urodzeniu dziecka 30-letma Julia 
Ostrowska (Potocka 4) Zmarła osierociła pię­
cioro małych dzieci.

— Spadła z huśtawki. W Bołtupiu spadła 
z huśtawki i uległa dotkliwym obrażeniom 20- 
letnia Dominika Gałecka.

-dziewa. B y ła  ,to jednak  ostatnie, bram ka, 
s orzeł ona w ‘ym  dniu przez graczy 1 pp. 
Leg. D alszy bowiiem przebieg gry m ija  wy 
łąicziiio pod znakiem  przew ag łodzian, k tó - 
rzy zm niejszają sw ą przegrainę -do- st-os a ti­
k u  4 :5  i gdyby r  ie pewne zupełnie niesłu­
szne orzeczenie sędziego p K aca, pofra fi-  
liby mecz ten  zakończyć remisowo.

R easum ując całokształt przebiegu gry, 
należy zaznaczyć, że -zespół RKS Widzew 
znajdu je  s ię  na poziom ie dobrej ,.A^klaso- 
w-ej drużyny i jako- -taki je s t poważnym  
przeciw nikiem . ,

N ajlepszym i w* na padzie lodziar. są
skrzydłowi R offe i F ryc. Świetnie ró w n ie ż ________________________   _
reprezentuje sie bramkarz Czyzyko.wsiki

zas.
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

W RCZNa NIU
PO Z N aN . PAT. — W niedzielę odbyły 

s-ię w Poznaniu aawody 1 nkikoaltletyczne 
m iędzy Sokołem poznańskim  a Sokołem 
OydgoiSKim W ynik rem isow y 61 na 61. — 
F  a-nciszek M ik ru t pobił rekord  polski w 
rzucie oszczepem praw ie o 2 m etry, ocią­
gając  aż. 65,14 m.

MECZE LIGOWF W KRAKOWIE
M ECZ ELJGOW E: iw K rakow ie: C ra- 

covia — C zarni 4 :1  (0 :0 ) , w K atow icach: 
Ruch — G arb arn ia  2:0 (1 :0 ) , -w W arszE : 
wie: W isła  —  W arszaw ianka 6 .0  (2:0, w- 
Siedleach Polonja (Wars-z.) pokonała 22
p p .  2 : 1  ( 2 : 1 ) .
WARTA PRZEGRAŁA W TORUNIU

TORUŃ. PAT. — W arta  baw iła  w nie­
dzielę -w Toruniu, n iespodziew ana i  m eza- 
slużenie p rzeg ra ła  z m .ejscow ym  -klubem 
TKT 3.5  (2 :1 ).

MLCZ TENISOWY WE LWOWIE
W dniach 5, 6 i 7 sierpnia rb. odbędzie się 

we Lwowie międzypaństwowy mecz tenisowy 
Polska — Węgry.

W barwach polskich wystąpią: D uczyński 
Hebda. ---------

W arszawa szykuje się do wielkich zawodow 
kolarskich, jakie odbędą się w dniach 6 i 7 
sierpnia, pomiędzy reprezentacją polską i au­
striacką na Dynasach.

We Francji w  miejscowości Lens założona 
została polska drużyna piłkarska „Cracovia“.

Nowy klub rozegrał pierwsze dwa spotka­
nia, bijąc W artę z Noyelles 3:1 (2:0) i prze 
grywając z Rapidem z Ostncourt 1:2 (1:2).

Weissman będzie miała na Olimpjadzie rrzy 
Weissmann będzie miała na Olimpjaazie w 

Los Aangelos trzy groźne rywalki: Są niemi: 
Osborn (USA) 40,55, Heublein (Niemcy) 
40,82 i braunmiller (Niemcy) 40.09.

Według wiadomości nadeszłych z Los An- 
gelos ogólna ilość widzów na Olimpiadzie do­
sięgać ma 400 tys. Najwięcej sprzedawane są 
bilety abonamentowe w cenie 20 dolarów.

Dziś i jutro świetna drużyna czeska Zide- 
nice z B u n  rozegra we Lwowie 2 mecze To­
warzyskie z Pogonią. Pozatem Czesi rozegrają 
szereg spotkać w Łodzi. Radomiu, Lublinie i 
niektórych innych miastach, przebywając nao- 
gół w Polsce przez dwa tygodnie.

Niemcy poleci f  pairarze Davisa
mieszkaniowej" 

jest G. B. Shaw. To sprawiło,'iż na pre- 
mjerę do „Lutni" publiczność wileńska 
stawiła się licznie, zgó ry^czeku jąc  sztu 
ki o nieprzeciętnej wartości, jako dzie 
łq literackie i sceniczne.

R zeczyw iście: . „L ichw y m ieszkanio­
w ej"  z lekcew ażyć nie m ożna, choć n ie­
zaw odnie  nie je s t to n a jlep sza  ze sztuk 
w ielkiego p isa rza  angielsk iego . Jej w ad ą  
je s t nieco n ierów na bu d o w a: ak t p ier­
w szy je s t trochz niem raw y i za  długi w 
stosunku  do dw óch n astępnych , dosko ­
nale zbudow anych , żyw ych i pełnych 
głębokiej treści.

jak a  jest treść sztuki 
Dwaj dżentelmeni —  dr. Henryk 

Trencz i Wiliam de Burgh Koken, podró 
żując zagranicą, poznają innego dżentel­
mena Sartorjusza, również odbywające 
go podróż, ale razem z uroczą córką.

Młody, przystojny, nieco nieśmiały 
doktor, —  młoda, piękna, pełna tempe­
ramentu —  Blanka Sartorjasz; czy trze 
ba tłumaczyć, że miłość wybucha jas­
nym, mocnym płomieniem? Miłość nag­
ła, śmiała, wielka i, jak każda prawdzi 
wa miłość —  nierozsądną.

FARY2. PA T. W  d*migiin dn iu  f i ­
nałowego m eczu między-surefowego o  p u - 
h a r  D av isa  N iem cy —  A m eryka rozegra-

i  drugi se t przynosi zwycięstwo- Am eryce 
6:4.

W trzecim  secie N iem cy w łaściw ie się

— Złodzieje nie próżnują. Józef Anako, 
zam. przy ul. Witoldowej Nr. 17 zameldował, 
iż z jego nowowybudowanego domu skra­
dziono zostało przez nieznanych sprawców 
20 blach ogólnej wartości 105 zł., policja po­
szukuje złodziei. Ubiegłego wieczoru nieuja- 
wnieni narazie złodzieje przedostali się przez 
otwarte okno do mieszkania Wiktora Karol- 
kiewicza przy ul. Święcianskiej 4, skąd skradli 
patefon i 40 płyt patefonowych ogóinej w ar­
tości 250 zł.

— OKRADANA B.BLJOTEKA SZKOLNA.
Samuel Gołąb, kierownik biblioteki szkoły pow 
szechnei przy ulicy Beliny 4, zameldował poli­
cji o systematycznej kradzieży książek z bibljo 
teki. Według zameldowania Goląba, z bibljo- 
teki skradziono ponad 120 książek. Dochodze­
nie prowadzi się.

— Kradzieże na cmentarzu Rossa. Coraz 
częściej notowane iest okradanie grobów z i T m o m - o r n
kwiatów i upiększeń na cmentarzu Rossa. Na ze ,1Ĉ  pozyc ja  n a  korci- . ■ k y - . ™nsTn«i-7v T-ri

- (N iem cy by-li- -odwróceni od slon- cza. W pierw szem  -spoi-kanra pomiędzy n -
- - -  - - - ■ nesem  (Ampfryka) a Cr aminem (N .em cj *

no g rę  podwójną. P a ra  am erykańska Von ty lko  brońia. Z dobyw ają on: zaledwie je - 
Ryp i Allison pokonała p a rę  niem iecką der. g en  w pierw szych minui-ach. następ- 
Pr-erm i v o r Cramm w trzech  -setach 6:3,
6:4, 6:1.

W pierwszym secie zaznaczyła się  zna­
czna przew aga p a ry  am erykańskiej, -k ora 
górow ała nad  przeciw nikiem  o klasę. P ro ­
wadzi oma 1:0. 2:0, 3:1. Ni-emcy korzysta-

-ne miniuj* w ykazują bezapelacyjną prze­
w agę Am erykanów.

Z obu Ni-emców lepszym był n iew ątp li 
-wie Rrenn.

PARYŻ. PAT. — W trzecim  i-statnim  
d-n.-u zawodów teniso-wY-ch o p u łip r D avisu.

-dwie ra-waiiżowe g ry  pojedyn-

objaw ten 9lużba cmentarna winna zwrocie 
szczególną uwagę, tembardziej, że kradzieże 
są popełniane również w dzień; kiedy na cmen 
tarzu jest dużo odwiedzających. Złodzieje wi­
dać liczą na całkowitą bezkarność kiedy okra­
dają groby na oczach publiczności.

— Znów pan który rzuca pieniądze. W  so 
botę wieczorem przed hotelem „Bristol" groma 
dziły się tłumy bezrobotnych i żebraków, bo­
wiem rozeszła się wśród nich wieść że znany 
ze swych ekscentrycznych pomysłów rozrzuca­
nia pieniędzy na ulicy, p. Ch. przyjechał do 
Wilna. —
Policja miała dużo kłopotu nim tłum rozpro­
szyła. -----

t i U u u u u  > i ,A u u u U l|u u .iiii4 .
DOPIERAJ PRZEMYSŁ DOMOWY,
OPARTY NA KRAJOWEM WŁÓKNIE. 
—  KUPUJ SAMODZIAŁY LNIANE-!

m ejsza
ca), p o p raw ia ją  -n-a 3.2. Set kończy się  je - 
dnaik z-decyuowanem zwycięstwem Amery­
k i 6:3.

W drugim  -secie początkow o przew a­
ża ją  Niem cy Prow ad są oni 1 :0 i 2-1. A me 
ry k an ie  w krótce wjerówmuja a  następn ie  
uodw yższają w ynik na 3 :2  Nadludzki wy- 
siiek  Niemców- pozwala im  wyrówn; ć ale

zwyciężyć A m erykanin  3:6, 6 -3, 9:7, 6 :3. 
W dnug+m  C-ramm (Nie-nieć) zwyciężył 
A m erykanina Shielda 6:1, 6:0, 6:8 6 :2  

Mecz w ygra ła  A m eryka i walczyć bę­
dzie w fina le  z F ranc ją . Mecz finałow y ro ­
zegrany zostanie w p ią tek , sobotę in iedzie  
lę w; Paryżu.

Tsjemnitze łmknięcif uczemcy
Gimnazjum Rosyjskiego

z o s ta ła  uprowadzone przez nandla a żywym  
towarem. Zaginiona dziewczyna bylu uczen-

:-------------Pu
WILNO. W dniu wczorajszym do jrolicji 

śledczej zgłosiła się p Marja Skurat -am. ~ . .
przy ul Lipowej Nr 10 i zameldowała o taje- cą -enskiego gimnazjum rosyiskiego «n 
mniczem zginięciu  jej córki Niny w wieku M  szkin w Wilnie Policjr uznania ^uratowej 
17 która n.zed kilku dniami wyszła z domu zaproRkuDwata i ws.,ia.ęła dochodzenie u spra 
i dotreheza: nie powróciła. P SLurat wyraz:- wie rzekomego^ porwania przez handlarzy ży­
ła obawę, iż córka jej wyróżniająca się moda wvm toarem 1 -letniej uczemcy.
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— POŻAR W  SK3DLU. — Wczoraj we 
śrocikj miasteczku w Skidiu wybuchł pożar. — 
Na szczęście nie było wiatru i pożar nie prze­
rzucił się dalej. SpaHiy się 4 Dndynki. W razie 
wiairu pastwą ognia mogłoby się stać całe mia 
steczkc —
—Podkreślić należy że ochotnicza straż pożar 
na z Grodna przyjechała na pożar dopiero po 
godzinie od chwili jej zaalarmowania.

— Koniec sezonu w  teatrze. — W dniu 23 
lipca w sobotę teatr miejski im. E. Orzeszko­
wej wystawił ostatnią prerr.jerę „Hiszpańska 
mucha ‘ na zakończenie sezonu. Poczem po pa 
rotygodniowej przerw ie rozpocznie się akcja t.- 
stalenia zespołu i dyrektora. W ostatnim cza 
sie wspólna oferta dotychczasowych dyrekto­
rów została rozdzielona tak, że obecnie p.p. 
Opaliński i Krokowsk: występują samodzielnie.

Zanosi się na to, że stanowisko to zosta­
nie powierzone p. OpałińsKiemu. który w cią­
gu dwóch lat sv\ ego pobytu w Grodnie zdoła! 
zasKarbić sonie względy publiczności grc dzień 
skiej jako pierwszorzędny artysta.

nowo CKS

K o w o *Plaga cygsncw w 
grótfczyźnie

NOWOGRÓDEK. .O statnio n a  terenie 
Nowogródczyany p o cący  się szerzyć k ra­
dzieże. dokonjrw-ame przet. cyganów, k tó­
rzy, w lócząc się po w siach, k rad n ą  pnztv 
dewsfcyst.kłem k o ń e . W zw iąziku z tem  
miejscowe o rgana  bezpieczeństw a praedteię 
wmęiy iLwipow.iednią aikcję.

Przed o a ru  d i.a m i zatrzym ano 4 cyga­
nów tna te ren ie  pow. wołozyńskiego, włóczą 
ej oh się bez określonego celu. P i zy zatrzy ­
m anych znaleziono sporo  sreb ra  sto i owego 
oraz srebrnych  przedmiotów, jak. pa.p: Kroś­
n ice itp . Z aG ztn ian i cyganie pochodzą z 
te renu  pow iatów  w ie jsk ie g o  i h rasław -

*- riwirvTTrrrT fT rfvvrrrm i

DZSS w  KINACH P . T . K . \
TEL. ? 1 4 . CE^Y ZNIŻ - 3

— PA N  KIEROW NIK W  K ŁG PO uIE... 
Krerowndk Szikcly powszechnej w  K ulpo­
wie p. Serafin, znalazł s ię  jw niedzielę w 
nieladn kłopocie, bowiem ńi- s tąd  n: zowąd 
.znalazł w mocy ubiegłej na  balkonie swej 
sżkuły.... 6-cio m iesięcznego bobasa płci 
zeńsikiej. Skonsternow any, złoży! zam eldo­
w an ie  do w ładz policyjnych mo i oczywi­
ście dziecko 'odesłano do przy tu łku . Nie 
su n re n n e j m atk i p-oaauknjjje policja.

—  40-to L E T N I JUBILEUSZ. LUDZ­
K IE J OCHOTNICZEJ STRAŻY POŹ.YR- 
N E j . W om ach 23 i 24 bm . L idzka Ocho­
tn icza S traż  P o żarn a  obchodzi uroczyściej 
40-iełni jub ileusz swego istnienia, L.O.S.P. 
pow stała  w ro k u  1892. Powyższa św ięto 
obchodiz ine będzie w ram ach  I-oh  W ojewó­
dzkich Zawodów S traży  P ożarnych  jak ie  
w tycih samycm dniach odibędą się  w I.idzie. 
W  p rog ram ie  św ię ta  m iedzy nnem i deko­
ra c ja  sztandaru  i zasłużi nych strażaków  
LOS P i Jimych sutiraey. P ro tek to ra t >b„ .1 
ję li op. W ojew oda Nowogródzki, _ S ta ro ­
s ta  pow liidzlkiego, i inne osobistość-..

  R Y C ER ZE OGNIA. W związku ze
św iętem  jubileuszow ym  LOSP wyśw ietlo- 
n y  'zostanie w  k in ie  „„Edison" w Lidzie 
propagandow y film  p. t .  Ry cerze Ognia, 
ilu stru jący  bohatersik ie  zsiląganie się s t r a ­
żaków  z rozszalałym  żywikiem. «

—  SZAKALE N IE  LUDZIE. W czasie 
nożaru ja k i m ia ł m iejsce w ub. tygodn iu  
iwi L idzie, złodzieje m iesi obfity  plon, bo­
wiem k o rzy s.a jąe  z ogólnego chaosu  doko­
n a li kradzieży n a  -szkodę k ilk u  m ieszkań­
ców palących się budynków, -ozmaitycn 
rzeczy na  ogólna sum ę 42 tysięcy ziotych.

—  W SKUTEK NIEOSTROŻNEGO OB­
CHODZENIA SIĘ Z OGNIEM  PUŚCIŁ Z 
DYMEM W ŁA SN E GOSPODARSTW O. 
W  ko! R aduń m ia ł m iejsce groźny pożar, 
k tóry  spowodowany został nieostri żnem 
obch Mżeniem się  a ogniem  przez iamt, 
m ieszkańca Sabuniewicza Jana

ŚWIATOWEJ SŁAWY

HERBATA IY0N5’A
jest do nabyci* we wszystkich piewszorz- 

handlach kolonjalnych.
Żółte opakcwaflie ł a g o d n a  
Cze.wone , r, i e  r p H a
Państwowy Zakład baaaaia żywności 

za Nr, 3813/28 stwierdził w mieszance 
Lyons‘a obecność naturalnych, szlachet­

nych gitanków herbaty. 
Przedstawiciel na Polskę: Taofii M ariet, 

Wjrsznwa, Mazowśecka 5.

Dźwiękowe

Kino

„HEU05"

PrciTije.a! Ceny od 40 gi. Rekordo- ą j j L l  Arcydzieło, jłkie nie ma sobie równego W rot gŁ
wy sukces światowego repertuaru! S % 1 |I  1  C® prześliczna Anna B elła  i }ej zripak. partner gene

Śi>iew! Muzykii Balet! 5 }  W  BU Lefebwre Real, mistrzi Rene Claira.
Nad prrgr. Atrakcje dźwiękowe N j 1 s iy  seans ceny zniżone.

Foczątek s e a n s ó w  4, 6, 8 i 10 20. Ceny od 40 gr.

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD
Mickiewicza

w arcy- 
fślmie

Wielka gwiazda ek anu

Holf u -
Nad program d c d itk i d ź ttię k c w e .

Ceny miejsc na wszystkie seanse: Balkon30gr. Parter 60gr.
.BEZBRONNE DZIEWCZĘ

Uwadze pp. wynajmujących 
Ittn isk a , ponsja* 

n sty . pokuje i t. p
______________ CS

Ogłoszenia do

■ DŹWIĘKOWE KINO

C ® / IN «
Wielka 47. Tel 15-41.

Dziś! przepiękna hł m  u fl a  *g* m p  i i  J  jg, *■ -pen m «  Cuaowtiy śpiew—Czarując* ma-“ U 152. t C MuJA
znakomitych gwiazd f liz owych, uwodzicielsko uroczej AhcB F isld , niewys.owienie sympatycznego R ofcra  
T et/iile i gwiazdora humoru frmcuskiego Lucicn B srou x‘a. Nad program: dosaonałe ciodałki dźwiękowe 

Cmiy od  25 gr. Początek o godz. 4, 6, 8, 10.15, w dni: świąt, o godz. 2 ej.

Dźwiękowe kino

f
i do innych pism bardzo tanie 

załatwia
B i u r o  R e k l a m o w e

St. Grabowskiego
u l. baroarska 1 . tal. 82.

SŁOWA” „ p A r
bard zo  lan ie  m

Dziś sensacyjny podwójny program! 1) Król sensacyj, ulubieniec publiczności H oot G ibson  i uroczą Kaihryn Crawtord 
w swym najnowszym 100 proc, dźvię m  C - t f a l f t i r i a m  T a m n i d  ś:ina'ące krew w }.] łach triki kar- 
kowym dramacie salonowo sensacyjnym 5w I «  I T i p i  C koło ńnr: Spiewi Humor! 2) Mi»t.z
humoru i śmiechu, niezrównany komik R egłnald  D enny w uwej najnowszej kreacji, świetnej komedji dźwięk >wej 
w wr.zecliświator-im rekor- 5  W  35 Y I I ł  lar  21 A Jlrlr,i, ^tn.ech do iez. żaumiewaiąra kaj italna gra. Ce*y 

dowem powodzenia j j Ł W t l l  J l ł ł  «di l i .  U  nie podwyższone od 30 gr.

Bsjki Psliłyczpe
Aleksandra Zasztowta

Świeżo ukazały s<ę w druku.

Do nabycia: w księg. Gebethnera 
i Woli,* i in.

Podaje się do wiadomości Sz. Kłijtnteli, iż w s z y s t k ie  
W iiefisK le  w y p a la r n ie  Jtrap i<* z o s t a ły  z r z e ­

s z o n e  v* sp<j>łife z  o .  O. pod nazwa

W I U M  H B E “
biuro której n icści się w  Wilnie przy

ul. Za walnej 28 m. 4. tel. 13-19.
za pośrednictwem którego to biura dokonywa się 

sprzedaż wapna.

dom mie,rźkalny oraz szereg budynków go­
spodarczych, na szkodę Sabuniew icza. Sera 
ty  wy noszą k ilka tysięcy zf.

—  ZW IĄZEK i E G  JONISTÓW  W  L I­
D ZIE Z NOYViYM ZARZĄDEAI, Pr^ed 
k ilk u  dn iam i w  sa li staroabwta łldzkiego,

— ZAWODY STRA2Y POŻ.ARNEJ. -
D zisia j odbyły się w  Lidzie pierwszy -.to-  
jewód-zkie zawody ochotniczych ^  traży po­
żarnych  w ojew ództw a nowogrouzlk iego.- 
P rzy łydo  z w szystkich pow iatów  w oje­
wództwa. 39 s tra ż y  pożarnych, w tem  4 od- 

Sp tonął działy  żeńskie, t. zw. S am ary tanek  Ogó­
łem w  zjeździe wzięto udział blisko 600 
(Strażaków m undurow ych. N a zawody Przy­
by li jak o  geście p  wojewoda nowogródzki 
K ostek  -  B iernacki- dalej prezes woje­
wódzkiego z.wiązjku Straży pożar nych  ̂wi- 
cev oj°w oda Godlewski, k tó ry  w 3Ts.tąpił w

►

►►►►>
►
t
t►
t

seati. o g 6, 8 t 10.15.

D źw iękow iec  
KiOG „PCLONJA" 

P ocztow a 4.
Królowa dżwięltuwtgo ekncu Jeanette 
Mac Donald w poryw*|ą:ym dramacie 
kooiety obrzucor.rl błotem nietłnst- 

uvch podejrzeń p. t.

Nhrzeczcnći
z Lotecjl

D źw iękow iec
K ino „A P O L L 0 “

D rm inik. 26
Hans Stuwe, Ita Rma 

i Fred Lerch
w melodyjnym filmie świata c. t.

TRIUMF WALCA
osnuty nr tle bujnego iyci*.

KINO , P  A L A C E"
OrzsszK. 13.

i#AN MOZŻUCHIN
w błaiie p. t.

Adjutsnt Cara
wst^p od 45 gir.

K!NO
D Ź W IĘ K O W E

GRODNO, B ygidzka 2.

odbyło się doroczne w alne  zebranie Zwiąż- m undurze srtażackim , naczem.Hk w ojtw odz 
3 (ku Legjonlstów  Koło L ida. D okonano wy- kiego w ydziału sam orządow ego G a .a s i- 3 bór nowych W ładz Zw:ązku a  m ianow icie: wic z z N ow ogródka, s+arosta 1'dzki BogSt- 
•* prezes —  Zadiur„ki Józeif, ,wiceprez. —  Ga- kow ski, zastępca s ta ro s ty  nieśw tesk , n 
1 wiłilk S tanisław , se'kre.tarz — Enotoetedorf S ipajłc  oraz szereg v  jpreaentantów  straży  
3 Leon, skarbn ik  —  Milkula Józef, k ierow nik  pożarnych z  w szystk ich  w iększych m iast 
i  ńjr"atniej pomocy Michalowsfci, 'za.sfępcy: kresow ych, oraz g o ś c t  z W arszaw y.
3 W ojtowicz Jan . G rabow ski Leun, K om isja  R a p o rt na zam ku Gedym ina przyją 
* Rew izyjna • poc*. Marszałek W ładysław , w ojew oda B iernack i, n astęp n ie  odbyła się 

3 sierż  K ura  K arol, N ajda  Bolesław, zastęp- Msza św . poiowa. w  dziedzińcu kościoła p< -
1 cy M aślanka Eugeujnisz, G órski Mieczy- rafjalnt-go, dekoracja s r ta rd a ^ u  lidzkiej 
3 sław . „Sąd koleżeński: R ypper A leksander, s tra ż y  pożarnej gwoździam i _pamią:kov‘e- 
^ Koiałowabi A dam  i H anus M arjan . D elega- m i, dekoracja członków  scraży pożarny h 
3 tem  na  zjazdy w ybrany  został prezes Z a- krzyżam i zasługi, defEcdn oraz włości w e

dursik' Józef. Pcprzeidniomu Zarząd iw i u - zawody s traż rek ie , do k tó rych  w  trzech 
T dzielono abso lu to rjnm  ze szczególnem po- grupach drugiej, trzeciej i czrwa j _sta- 

dzięKowaniem. za. 'gorliw ą pracę w Zwiąż- nęło 13 s tra ż y ; w  grupie  .< rug i-j sMazt z 
j  :ku dla Bka.-bnikr M ikuły Józefa i sakr. B aranow icz, N ow ogródka i L idy. R arazo 
- K rupy. L okal oddziału lidzkiego Związku efektow nie wypadly popisy drużyn żen-
2  Legjonisfów  m ieści s ię  rtrzy ni. 3-go M aja .ikrch, szczególną uwfugę zw racała drużyna

27 żeńska z B ieniakoń i  szkoły ro lniczej z Ro
żanki w  .pow. szczuczyńskim.

Po zakończeniu zawodów przem aw iał 
wicewojewoda. Godlewski, dziękując s t r a ­
żom za ich p race podkreślił znaczenie zjaz 
dów, wreszcie odczytał następującą rezolu­
cję, p rzy ję tą  burzą oklasków :

P ierw szy zjazd s traży  pożarnych w oje­
w ództw a nowogródzkiego , zebrany w L i­
dzie 24 lipca br. p ro tes tu je  przeciw ko bez­
czelnym roszczeniom niemieckim do pol- 
skifcgc m orza, do po'siki ego Pom orza, a 
stw ierdzając  stanowczo, że ani piędzi bie­
rni polskiej naród  zabrać n ie  pozw oj*, ja k  
jeden m ąż z bron ią  w rek u  s tan ie  w  obro­
nie g ran ic  R zeczjpospohtej. Z jazd przesy­
ła  m iljonow ej rzeszy rodaków , dotychczas 
z niewoli niem ieckiej rie^ryzwoolnych, za­
m ieszkujących w- polskiej W arm ji, ,na Ma­
zurach, w zachodniej części polskiego 
Śląska i pogranicza b ra te rsk ie  pozdrow ie­
n ia  i zapew nienia so lidarność1 w ich w alce 
o polskość.

W ieczorem  odbyła się zabaw a śtrażac-

G & B 3 F  t l "
Rccjon&lne) kosm etyki lecznkzel 
Wilno. MicKiewicza 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą kosnerwuje, doskonali, odświeża, u- 
sew a jej skazy i braki. Masaż kosmetyczny 
twarzy. Masaż ciaia, elektryczny, wyszczu­
plający ipaniej. Natryski „Hormona" według 
prof. Spuhla. \Vypadanic włosów, łupież. In­
dywidualne dobieranie kosmetyków do każ­
dej cery. Ostatnie zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej.
Codziennie od g. 10—8

W. Z. P.

Ii*•3

-i
5

Racjonalnie Ulokowana 
Gotówka

w dobie kryzysu to wkład

w KOMUNALNEJ K A S ' F
dSzcząoNOśri p o w ia t u

GRSDZIHŃSKIEGO
W ysokie opsocentowanie—całko- 
w te bezpieczeństwo — wypłaty 

na każde żadinie.

I

P o czą tek  sa ‘ n s ć „ o n. 6, 8 i,c . i n-l5 __

Na sezon letni reny zniżone, wstęp od 45gr.
Genjalny m-strz ekranu CONRAD VEID w potęż­

nym dźwiękowcu wojennym p. t.

„OSTATNIA K0MPAMJL"

aaw ość scasatyjnal 11
W przeciągu  48 godzh'. " ta jasz  

srę m rpa iącym  za njmocą usszeąo 
w ieczatgj Inhalator* .SANTA* w formie 

|^p*pierosa. Skutek zjpe'*'numy.

(piaitjiic zastrzeżony)
.SANTA* chrom od wszelkich chorób, 
przedłuż* życie, d*je gw* ancję spędze- 
ai* dłogich zadc wołanych lit, daje za­
dowolenie moralne 1 fi.yczne, krzep! 
nadwątlone zarowie.
SANTA jest wykonany estetycznie i słu­
żyć może dużo lat.
Dla zaprowadzenia, oddajemy 1000 szi. 
po cenie reklamowej 2 Zt. za sztukę. 

Wysyłamy za pobraniem pocztowem 
wraz. 7 broszurą i sposobem użycia. 

Dom W ysyłk. .L U fK A *. s . rz poczt. 
555 oiddz. 120.

OGŁOSZENIE
Magistrat m. Wilna poszukuje reflektanmw 

na wydzierżawienie lokalu po kinematografie 
miejskim ,t. zw. sali miejskiej) przy ul. Osho 
bramskiej nr. 5.

Bliższe informacje o warunkach dzierżawy 
otrzymać można w Kancelarji Głównej Magf 
stratu  (pokój 16) w godzinach urzędowycn. 
Tamże składać oferty w  zamkniętych koper­
tach do dn. l-YIIl. 1932 r. Jednocześnie z o- 
fertą należy wpłacić kaucję w sumie 2000 zł.

Leńarze
Dr.6lnsberg
Choroby skórne, w« 
urrycznti moczopłcio. 
we. Wileńska 3, — od 
8—1 f 4—8. Tel. a67

Lokale
ł> Y yWTWWTWrW r w
Bo wynajęcia

lokal biurowy (sda i 2 
pokoje) ew, z urzą­
dzeniem WLd. Domi­
nikańska 17 m. 2,

P o s z u k u j ą  
p r a c y _____

' "Tłwwwyywrfiriiwni

Młooa
inteligentna oanna po- 
szuktje pracy biurowej 
(b. p^acowniozka ko­
mornika) lub też w 
braku tejże zajmie się 
dziećmi oraz domem. 
Posiada b. dobre refe­
rencje, u posobienie 
mile. Warunki skrom­
ne. Mcże wyjechać do 
uzdrowiska ewent ma­
jątku w niedalekim 
nromitniu od Wiln*. 
Oferty sub .Walka o 
życie* do Redakcji 
, Słowa*,

Posiukuję pracy do­
zorcy domu lub 

jakiejkolwiek Innej. 
Bizy ljańsk* 4 tn. 26. 
Olszam.owski.

Pensenka
którr ukończyła w r.b. 
gimnazjum, poszukuje 
posady kasjerki, ink*- 
sentki i t.p. Może zło­
żyć kaucję. Oferty do 
redakcji dla ,13*

ii«aiiiiu»en.niin r<a
N auczycielka gimnaz­

jum języków nie­
mieckiego! francuskie­
go przyjmie lekcje w 
szkole średniej pry­
watnej, Wiadomości 
Dąbrowskiego 12 m. 3, 
od 17 do 20-tef.

   U

Student matematyki
wyjedzie do ma­

jątku na kondycję na 
sierpień za utrzyma­
nie. Łasitewe oferty 
w Adm. .Słowa* pod 
.A. B

£ lu s a rz  • rrechan iy
pozostający bez pra- 

ry pi-zyjmit posadę n 
ukromeych warunkach 
— Pracowity, sol dny. 
uczciwy. Dobry robot 
nik. Toitars.a 6 m. 6. 
Ztulewicz Władysław

Francuskiego, kon­
wersacji (specjal­

ność wymowa, ’itera- 
tura) pc powrocie z 
Paryża udziela dyplo­
mowana nauczycielka
W. Stefańska 23 »  9.

Studentka poszaiesje 
bezpłatnej prakiyCIpśIj, wykwabfiko- . .

wauy z polecenia ki fa-macen iyccnej- 
ml podejmie się pr»cy albo kondycji do d iłe- 
w swojej specjalności, ci za utrzymanie. (■£*•- 
tanio. Robotę wykona szenia ul, Zaireuw* 
solidnie Tarlaki 27 — 24—3.
Rajcbinbach Józef

Dzielna ochmistrzyń
zdrowa, pracowita, 

skromne wynagrodze­
nie. Dobrze zna się a* 
suchni. Nowoswieck* 
7 a—7.

Polecam
dziewczynę

o dobrem usposoDieniu 
na pokojową lub do 
dziecka. Dowiedzieć się 
w redakcji

M łody inteligentny 75. 
człowiek, poszn-

c r 1 z ? ta  do wsz^si 
•3 kiepo, pracowita — 
uczciwa — poszukuje 
pracy. Może wyjechać ^(Vka 
na prowincję Stryczyń- 5rI prac^  _  Łasl.we 
ska Emilja. Chocimskt zaoflarnwinia , proszę

T y i s  d om ów  budujii 
I się w Wilnie, csjń 

p^zy żsdcym z nich 
nie znajdzie się pracz 
dla wynwilifikowtaegfc 
cieśli, solidnego czło* 

pozostającego

—- —
kuje pos« ly  rolnej w |> Ep eru |e  zam ki 
maj. pisarza, pro- Iw dorabia klucze, ta-
w ł a n ł o w a g o  l a b } rak  
iykbrlta L «»| I« H* -r w- 
nież może prowadzić 
1 siąźki, posiada świa 
dectwa ze szkół i prak 
tyk odbytych. Ul Nie- 
świeska 22-16 m. 7.

nio, solid lic szybko 
wykwalifikowany ślu­
sarz Bruzga SLnisław 
Sar-ceńska 14 m. 12.

iM łDda n a u c z y  
c ie lk a

wyiedzic r.a lato /a b  kuje pracy

S tc la rz  m eblow y •
znający dobrze swój 

facb prosi o udzielenie 
mu pracy. Przyjmie 
ównież zamówienia. 

Wykonanie solidne — 
Babkin Antoni, Srno 
lei ska, 13

Pćtryźdnksr
u ni wersy f.ecktem w y­
kształceniem poszukuje 
lescy) francuskiego od 
12 do 2 pp., Skopów- 
ka 6 m. 24.

Kucharka
czyli służąca do wszyst­
kiego z dobrem goto­
waniem poszukuje po­
sady, zgadza się na

skromnem wynagrodze­
niem do ęzie-ka od 
7—10 lat. Świadectwo 
b. dobre. Wielka 27—3, 
od 1 1 —1 głdz.

Przygot.
do konkursowych e- 
gz minów Politechniki 
i Uniwersytetu (Meciy 
cyna, Farmacja oraz do 
Instytutu Dentyst. li­
piec -  sierpień, Sw. 
Jacka 5.

Student Politechniki 
Warszawskiej prty- 

gotuwuje na -vydz. 
meebani :zny i elcktry 
•:zny (piawa Nowo- 
świecki 1 —6).

Służąca
z dooremi świadt- 

ciwaml noszukuje po 
sady do wszystkiego. 
Umie grtować Por­
towa 6 - -6.

Z re iu ik i i jw a t iy
weźny z instytJCji 
UDezpieczetiiowej — z 
door eml świedeclwami 
młody, żonaty  posrn- 

Adrejmies

kiero>*ć ul sw. [gni 
cegi 12 — 27, BalińsU 
Michał.

SI łlark dobrj facho­
wiec ze świade­

ctwami prsyjmłe pracę 
na skromnych ^arus 
kach. — Naruniec 
m en  — Zaułek Lidz 
ki 13.

Ignacy 
m. 3.

E letttrom unter zn*
jący dobrzc twó 

fich, poszukuje pracy 
Koszykowa 34 Zygmntit jwlcz Slef*D_ 

Mostowa 3.

U ztnica 8-ej klasy 
gimnazjum poszu­

kuje kondycji na rok 
na wieś Gruntowna 
znajomość matematyki 
Adres: Gródek 
łodeczna Z

C ukiarnSW specjsiist* 
od ciastek, Zdolny 

pracowity. Z powodu 
kryzysu chwilowo bez 
zajęcia. Śniegowy |4 , 
Kisiłewski Stanisław.

BYSwal znający swój 
P* fach — poszukuje 
pracy najchętniej do 
mają '.u, snckojry, pra- 
cowuy, Nowogródza* 
10. Marcinia! Konstan­
ty-

Sza wc poszukaj e pra- 
cy przy warszucic 

czy też samodtiHnie. 
Mcże wyjedi*d Ło 
prowincję, Su kola 16,

W stelarna remou-

r t u ł ą c a
3  lub aca

Kucharka, oczciw? 
pracowita przyjmie

spokojna,— 
lub ąca dzieci po­

szukuje pracy. Może 
wyjechać na wieś. — 
Awsiukiewlcz Eir.ilj* 
Zanie1- Betlejemski 8.

f  I • H "  r i l l c l f i  szlem a 3 kig. ciecho- wyf zd, posiada śwta- posadę, — "-ymsganie
l  C Ł U  . emski łak ś w i e ż o  dectw. Adres Tatar- skromne. Pietkiewicz

ka. Zawody wykazały bardzo dużą s.pr,a,w- otrzymano w składzie tu izlm ierza tiruźew - ska 16—7. 3 Michalina. Sofja.iiki 7.
ność s tra ż y  pożarnych. skisgu, Wielka 25.

i odświeżania miesz­
kań tanie wszelką pra­
cę z tem związauą wy 
kona malarz pokolowy 
Borejko Jan, Trakt Bs 
lOlcgu 1.__

Szew c dobry robot­
nik, baidzo potrze­

bujący pracy, 'zgadza­
jący się na „tażde wa­
runki wynagroćzenia- 
poszukuje zajęcia. Cze­
to  tai unas Wiktor Wo- 
dociąowa 14

k-Mo Hurczyn Stanisław.

K ow al, dobry r-obot 
nik, pracow i-j, **- 

m ienny, —  w cięźklcb  
warunkach zn,ijdującj< 
się , szuka pracy oń 
i*r»z. Zgadza s i t  a#  
każde warunki. 3,6r*« 
wii 9 m. 1. 2yżtt1cw- 
st. Jan

łn tr o łiffator aoscakt
» je pr*cy. \Yielk* 28 
m. 6 Zubaczyk 
dzimierz.

W s -e lM . roboty
druciarskie ” yko- 

nnje tanio i snlidait 
Wyganowski Micha® 
Bukowa 12.

K raw cow a, szyie do 
btze i niedrogo.- 

Wykonanie starance. 
Zawadzki Brygida. — 
Majowa 15.

CiaSłf* piosi o udzit' 
lenie jakiejkolwiek 

pracy. Móze wyjeńiat 
nr prowincję. K'jow. 
ska 4. Kowaiewak' Je- 
kób.

B. FARDJOHN

Tajemnica Kelttipooi-Sduare
A jabym  iz .przyjem nością p io rza ła  bec tego, D ick  .sam u-zbroił s ię  w duży

n a  t o ’ —  dcrm eL a  poważnie Sylw ia
—  Słusznie, bo 1 r/.ecież jesteś  m o:m  aa- 

stępcą!
—  Ale czy ty  niewiesm gdzit on m -esz- 

Ła?
—  Nie.
—  M us/m y s ię  *ego dow ied,7ie ć !
—  Dobrze, dow iem  s ię , jeżed  pan chce.
—  Zuch a  c ieb ie ! Muszę w ogó ie  'dowie­

dzieć s ię  od  n ieg o  sporu rzeczy: Ozy m ie­
szka sa m  czy  z  rod zin ą0 Czy m a dzieci 1 
czy  one są  tak ie sam t ły se . jak  ich oj­
ciec? Czy leczy ch orych? Co o rum m ów ią  
sąs edzi ? Słow em  w szystko, eziegc możesz 
się daw-tedziieć!

—  Dobrze, knpijanie!
—Oto i d r  Ukarnia. No, ru sz a j do pracy. 

D uj Bapicę m asz  fu  dw a szyli ingi n a  au .o -

pendzel, chwycił wdadiro k le ju  i 
■rozklejanie afiszów .

— O dw ażnie! —  rozległ s ię  za jego 
plecam i gfois detektyw a L am berta.

Ociiwiaigą w szystko zdobyć można,

— N aM ra uiie.
—  Czy pozatem  m ąż  pani nie mic 

sp raw  pieniężnych z R eginaldem  B oyde ’
— N ie można tego nazw ać .sprawam i 

• ipienieźnemi. Bo było ta k :  raz p. R eginam
rozpocząj zobaczył, że m ój mąż jest sm uiny, zapy ta ł

—  Ile  czasu szła p a n i na Keiitłrpool- 
Sijuare 9

—  N oc byia bardzo ciemna, myślę, że 
n ie m niej, jak  jpoł 'godziny.

— W tęp by ła  p an i na  m iejscu o wpół 
do trzecie j?  T era^ wużnem jest uistaiić, ja k

dlaczego? A k iedy  mąż pow iedział, że nic d ługo  s tu k a ła  pani do drzw i?  
m a pieniędzy lu doktora, p. ReginaW dal —  N ie m ogę określić, ale pewnie około 
m u dw a fun ty . M yśleliśm y, że to  pożyczka godziny. *( _
i zaproponow aliśm y, że będziemy spłacać ^  -więc do wpół do 'czw airtej.

odpowiedział Dick. n ie  przeryw ając  p racy , po szylingu tygodniowo, ale on  odmówił: P rzysięg ły : J a  nie rozum iem  d< czego
—  ■ powiedział, że to  był prezent. Pam iętam  pan  zdąża, panie sędzio? Przecież św-ladek

ja k  m aż często mowi : „Jak to  byłoby przy pani Dpatb n ie  m iała  zeg ark a ' Może się
Cóż now ego?
L am bert zw ykłym  ruchem  podparł się 

v brodę i nie 'Odpowiedział. N.iktby n ie  
przypuszczał, że detektyw  p rzy p a tru je  się 
Dickowi, ale uen czuł to w yraźnie. L am bert 
był uw ażany za najlepszego detelfctjwa w- 
Scotland Y^ard i  n ie  mogło ukryć się przed 
jego bada w iczem spojrzeniem .

— P ięćsęl fun tów ! P orządna sum ka!
— 'Jhrnm ! — m ruknął Dick. — Czemu- 

by pan nie m iał je j  sarooić ?
L am bert z dz:wmym w yrazem  pa trza ł

bus 1 jedzenie, bo  dom yślam  się, że do do- ma n ;ego. 
m u nie w rócisz przed  wit-czorema. Jeżeli bę- — Gdyby to  by ła  nag roda rządowa, 
dziesz m nie potrzebow ała, to unajdz'esz n ie  donjczyłoby to  pana, bo napi wno był- 
mrue pom ięazy szóstą  u ósma., u  c :oci R o >. by dodatek : JN agm dę uzyska osoba nie 
Z pew nych względów.” n ie  chcę, żeby n as  m ająca n ic  w ispó^ego z po lic ją  pańscwo- 
w id zk n o  dziś w.ii czorem  razem  na  K eith- w ą “ . A le -tą nagrodę o rrz y n r . każdy, nieza- 
poo] - sduare. M a s z tu  jeszcze dw r m iedzią leżnie od jego sfosuniku aio policji. Radze 
k i  n a  cukierki, d la m ałych . A  '■eraz: do ro - więc panu pomyśleć o (tem.
poty! Zaczekaj, jeszcze my w'e dwoje zadzi- 
wamy Scotland -  Y ard  P ocału j m nie na 
drogę, Sylwio!

—  Dziękuję, Diaku.
D ziew czynka pobiegła, dum na i szczę­

śliw a z okt.zanegu je j zaufan ia.

ro  się pos„arać! — 
P an  p y ta 1 00 now e-

—  Tag, wiarfo  o 
przyznał detektyw , — 
gu? Ja....

Zam ilkł nag 'e , jakby  p rzestraszony , że 
pow iedział za dużo.

Po w ysłuchaniu  je j opowieści, sędzia
N ie mfnęło pół godziny, ja k  w  rękach  śledczy zadał szereg p y ta ń :

D icka znalazły się afisze, pachnące jeszcze — Ja k ą  pensję pobierał pan i maż od 
św ieżą fa rb ą  d rukarską . U  g u ry  w idniał Sam uela Boyde‘a.?
ofbrzym  n r p  s : — D w adzieścia dwa szylingi tygodnio-

W  I M I Ę  SP R A W IE D LIW O ŚC I w o .

jem nie p racow ać u,syna, a m ie u o jc o !"  B y­
liśm y bardzo wdzięczni i uw ażaliśm y go 
zawsze za idealnego człowieka, dopóki nie 
zamordow ani p. Boy dr ‘a, a  kiedy...

—  Uzemu p an i sie  zarrzym ała ? Proszę 
mów ić dalej.

— Nie, manie sędzio, to  bedzie m >ładnie
Przysięgły : A le my prosim y, żeby pani

pov'i odziała.
— Nie, n ie  powiem nic w ięcej, bo m y­

ślę, że to byłoby źie. ,
P rzysięgły  (do sędziego śledczego): — 

Sądzę, że pan pow inien zm usić św iadka, by 
-skończy ł sw oją  myśl.

Sędzia, (.do św ia d k a ): Więc pani nie
chce mówić w szystkiego, 00 jo; je s t w ia­
dom e?

—  W olaiabym  o tem  nie mówić.
-— P an i m a iprawo, nie mów-ić.
P rzysięg ły  (z o b u rzen iem l: — P an ie

sędzio!
Sędzia: Ja  prow adzę śledztwc a  n a u s  

n 5e potrzebuję. /D o św ia a k a ) : Ja k  długo 
czekała pani na męża w p iątek  w ie c z ó r ,  po 
tem  jak  wyszedł od p. BoytdMa?

— N ie k ład łam  się całą noc. Czekałam 
dc d ru g ie j i pobiegłem  n a  Kęith|pool-sq.,

m ylić 00 do godziny?
Sędzia: Czy pan: m ia ła  zegarek?
—  Nie, ale, k iedy  s .u k a łam  do arziwi, 

słyszałam , jak zeg ar na Wieży wybił trzecią
Sędzia: Czy pani była. już długo przy 

drzw iach, k iedy  zegar wydzwonił 'trzecią?
—  Ju ż  i pól g o d z in ;.
—  Czy długc jeszcze p an i ta m  została ?
— Jeszoe z pół godizny.
—  Piani p am ię ta  na  pewno że to trzecia  

wybiła ?
—  N atu ra in ie , że pam ię tam : przecież 

liczyłam
— I  p an i przez ra ty  ten czas nie od­

chodziła ode d r rw i7
—  N ie, s ir.
—  Przez ca ły  ten czas d'rzwi s ię  nie o- 

t,warzyły?
—  Nie, s ir , Sńie o tw orzyły  się, chociaż 

siukałam  bardzo mocno.
—  Ozy n ie  zauw ażyła pan: w  jednem  z 

okien napr/ec:wkni, nagłego błysku 9
—  Nie, :sir, w szystk ie  okna były ciem ­

ne, podczas gdy ta m  stałam .
— P an i się  nie m y li?
—* Jestem  najzupełn iej pewmr, Sir, wi­

działam  doskonale.
Pubhczność, przejęta wczorajiszfiim o po­

lonie czasu  śwniadka ?
Sędzia: N ie  m am  powiudu trak to w ać  ze­

znań świadków niejednakow o. N ie  mogę 
robić różnicy.

P rzysięg ły:  Aie ona n ie  może niiczem. 
dowieść prawdy, iswyoh Mów!

Sędzia: Zupełnie ta k  isamo, ja k  dr, Pay. 
Słusznie zwrócił na to  uwagę p. R eginald

—  W tyoh dniach przeczytam y pew nie 
w gazecie o sp raw ie  o wieie straszn ie jsze j 
i bardziej zagadkow ej, niż m orderstw o 
przy  Keithpooł-sci.

— Truidno m i je s t w yobrazić sobie coś 
takiego, w zruszył ram ionam i Dick. —  Ale 
może te  dwiie sp raw y  ma ją  jak iś  związek ?

Detektyw nie odpowiedział i w yciągnął 
rękę

—  P a n  odchodzi ?
— Tak, idę już.
Tw arz Lam berta była rów nic n ieprze­

nikniona, ja k  twiarz dba P a y ‘a w  czasie o- 
s ta tn ie j  rozm ow y z doktorem  VenEinem 
Mimo całego swTego sp ry tu , Dick n ie  mógł 
n ic  w yczytać w jego  szarych  oczach.

„,Co on  m iał ,na m yśli, m ówiąc *0 tej 
d rug ie j sp raw ie?"  — m yślał —  „Ciekawa 
rzecz, co pociągnełc go za język i dlacze­
go potem  się  zatrzym ał".

Gdyby pół godziny później detektyw  
Lam bert słyszał rozmowę D eka z jednym

Pierw szym  śv iadklem  m ia ła  być *«Mi* 
zagińiolnego A bla Deuth, Ale w chwili 9- 
twaircia sesji, R eg inald  Boyde w stał i  
zw rócił się do sędziego koronnego

—  Chciałbym złożyć pewne oświadcze­
nie.

Sędzia: Już pan zeznawał, a nie chciał­
bym przedłużać śledztwa.

Reginald: N ie zam ierzam  nadużywać 
cieroliwości panów, ale po tem, co zostalc 
powiedziane tu ta j  w czoraj, n ie mogę mil­
czeć. P ro  /.< pozwolić mi powiedzieć T tik a 
słów.

Sędzioańe p rzy s ię g li ' P rosim y.
Sędzia śledczy:  Jak panow ie sobie

życzą.
R eginald: Muszę raz  jeszcze osu iaó '. 

czyć jak  n ajbardzie j k a ”ego; yeznL , żę w ró  
ciłem w p ią tek  przed oólnoca i położyłem 
się  do łóżka, z k tórego n io  w st. iwnłear po­
tem przez cały  tydzień. Doktór ?ay pod­
kreślił niezwykłe oodobieństwc jak ie  za­
chodzi, jego -'daniem, pom iędzy mną. a  
człowiekiem, i tórego on widzi .ł o trzeciej 
po północy, w ychodzącego z domu nwp_ 
ojca. Słowa jegc stanow ią  pow ażną posz­
lakę przeciw m nie. N ie mogę na  nieszczęś­
cie. przedstaw ić świadków, k tó rzyoy  po­
tw ierdzili' moje słow a. jNife m ogę w ięc li­

że znanych kupców, m iałby  j°d n ą  więcej czyć na  óbeldnie tegc zarzutu , jednJk  pro- 
• sz,ę„ abyśc;e panow ie ó rzy je .i m oje sio  w 2

z tem  sam cm  zaufaniem , cc słoiwa doktor* 
P a y ‘a. Przysięgam , że byłem w  łóżku przeć 
dw unastą  i n ie  wstałem, przez cały ydzień 
J a  nie m am  św adka, k tó ry b y  po,twierdzi 
m oje s ło w a ; a L  czy dolktórl Raj” m a takieg* 
świadka. Jeżeli pa.uow ie nie m a ją  zaufani? 
do m nie, to  azem doktór P a y  zasłużył na

zagadkę do rozw iązania.

ROZDZIAŁ XXXIV. SPRA W O ZD A N IE 
W „PSZ C Z O IE  ROBOTNICZEJ".

W  S P R A W IE  M O R D E R STW A
w nadziei że p. Boyde powie mi, gdzie je s t w ia d a ń e m  dokrora P ay a , w słuchiw ała się

R ano dni,a tego wznowiono śledztwo, 
dotyczące zagadkow ej śm ierci Samuila, 
B oyde‘a. Odrazo m ożna było zauważyć, że 
zeznania o s titn ieg o  św iadka wpłynęły de­
cydująco n a  na,stroje, nanujace yśród sę­
dziów” p rzys;ęgłyćh

Policja nie zdołała znaleźć żadnych śla

500 FU NTÓ W  SPERLING Ó W  NAG RO D Y  tów pożyczki?
D alej następow ała szczegółowa treść . — Tak.
W d ru k a rn i n ie  było n ikogo,^ kteby — Odmowa m u d a la  go bardzo zm art-

mógi zaiać się  rozklejan iem  afiszów. W o- w ić9

Więc p rosił pana Boyde‘a  o 10 fun- m ój mąż. D ługo stukałam  ojodrzwi, a l e  n ik t z zapartym  tchem w  słow a pani Deaih. N a dów człowieka, k tó ry  przedstaw i5 się ja.M,
się nie odezwał. W róciłam  do domu i cze­
kałam  do ra n a .

— W ięc pani wy-szi a z domu 01 d ru g ie j?
—  M niejw ięcej. N ie  pam iętam  ściśle

- jnanasssBji
Wydawca: Stanisław Mackiewicz Drukarnia „Słowa

tw arzach  państw a Rołisonów, R egina Ma i Samuel Boyde, lady W orton, w je j ma. 
B e tty  m alow ała się radość i u lga. ja tk n . L ady  W orton wy znaczyła poważną

P rzys ięg ły : Czy p a n  przypuszcza, .pa- nagrodę w zam ian za zw rot klejnotów , a o- 
n ie sędzio, że m ożna b rać  noważnie okreś- p is ich rozesłała do w szystkich -ubiierOw.

Zamkowa

w iększe? Niie m ożna "zucać ł ak ciężkiego 
oskarżenia, jakiem  je s t o j c o b o j s i w o  na. na­
sadzie zeznania jednej osoby.

Słowia te , wypo-M iedziane ze “Tzru>- ,e- 
n i7,m  i -szczerością, w yw arły wrażenie. Na 
ław ach publiczności rozległ się przychylni 
szmer.

(D. C. N.)

Redaktor w z. Witold Tatarzyńafe


